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i .  Turcji iks.Naddmi. 18 ,
kosztuje 8 cnt.

. . r  t  m i  t ia ę f t d iS  .02 jfeb * A 7 /Q 0 ^ PV. AT3S>/)
We Lwowie*, Czwartek diua 2u~Jsuenuiiia 1868

 —  th   t ,- —  - ł r - r - r    r*— “;V-Pf
u « » i a  j e ~m  &  .

lUpJ^^iwto 
.d a  a la

a  p i a n a '! 1"! y x b ‘ 
-bc» , o o o i d o ł s  i

. om i i  
o ie i  "Oflale a.
jfs j e so w an b e

  e m  ----------
jSHtb* ę ia  o iib u f  aow dija  
J r l  fersb S e t  Je®[ » i a  w ó J s f o T

 1 '  ' '  I j  i: m—1— T5TTTT

z )
n

i: -t Turcji i

Numer pojedynczy Manuskrypta nie zwracajg się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia p rzy jm u ję
VŚe L W O W IE : feińro Aftmiuistnłrp < fa  

* W y  N a r o f t o u * .  p m  Aduiró N W **' u ę 4  
liczby adi. w  K K A K U W IK : Ł s ię p n u ł * ^  j j

Oz*chi W rynku. ^  PARYŻU: nac^iy 
Ifrancję i Anglią jedynie (i- pułkownik Raczlcou' 
ski, rue du pont de Lodi Nr. J. WE WIEDNIU 
p. A. Oppdik, Wollzei]6,»2; tutjziSi pp.*/*tf«* 
Kemir YogUr, WoUzdile 9. i WFRAłjKpLli; 
CIE nad fiAMBUP^t.
jtn»t»n,Sr Yoylórf , ' ' I

o iłŁ t) i)Z E N IA  przyjmują siy za .piat) 
ia i m  c n t od miejsci ob jętości jędndgr. wieikn 

■  drobnym drnkiom, oprócz opłaty A A nfltuflg 
. 30  cn t xa k a id o iłk o w *? um ieszczenie. !^v T l

L I S T Y  B E K L A M A C Y JN e
w ano nie ulegają frank owan i u .

» -

Qd Wydawnictwa.
P r z e d p ł a t a  n a  G a ze tę  ISaroduwą. z

T yg o d n ik iem  N ie d z ie ln y m  :
Na półtora miesiąca t. j. od 16. 

sierpnia do końca września b. r. 2  złr. 5 0  ot.
na pófpięta miesiąca od sierpnia *'*K 

do końca grudnia b. r. . . 7 . « 5 0
kw artalnie . . . . . . .  5  > —  .
miesięcznie . . .  ,  |  7 0  .

W  r a z t e  g d y b y  ż ą d a n o  T y g o ­
d n ik a  N ied z ie ln eg o  w i ę c e j  n i ż  j e ­
d e n  egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym  adresem, za każdy egzempląrz nadliczbo­
wy kw artalnie po . —  • 3 5  cnt.
B e z  p r * e s y l k i  p o c z t o w e j  i  b e z  T y ­

g o d n ik a  N ie d z ie ln e g o  w  m i e j s c a :  
kwartalnie . . .  . ” . . 3  ■ 7 5  •
miesięcznie . . , , . I  ■ 3 0  .

P r z e d p ła ty  przyjmuje się ty lk o  od
f .  i IG- każdego m iesiąca.

Na prowincję ij. z przesyłką poczto­
w ą można prenumerować na Gazetę Narodową  
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem N iedzielnym ; jedy 
nie m iejscowi t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazetę Narodową  
b e z  Tygodnika Niedzielnego.

Dla uniknienią przerwy w odbieraniu G azety 
upraszamy o jak  najwcześniejsze przesyłanie przed­
płaty. Również upraszam y o śc is łe  trzym anie 
się  powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dla uniknienią niepotrzebnych korespondencyj i 
w ynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

.. _  -------------------------------

L w ó w  .540. sierpnia.
•Q {Kwestya obesłania sejmu pragskiego przez posłów 
czeskich. — Pobyt Taaffego w Pradze. — Frakcje  cze­
skie. — Groźne usposobienie w Czechach. — Z Paryża 
dttta 15. b. m.7

Czy Czesi w ezm ą udział w se jm ie , jest do­
tąd nierozstrzygniętem pytaniem. W edług najno­
wszych doniesień z P ra g i , usiłow ania hr. T aaf­
fego, który starał się złamać opozycję czeską, 
m iały pozostać bez skutku. Poniżej podajemy d o ­
niesienie Bohemii o dążności i zabiegach h r .T a a f­
fego; tutaj nadmienimy, że Wiener Abdp. twierdzi 
w półurzędowym komunikacje, iż hr. Taffe działa 
zupełnie zgodnie ze swymi kolegam i gabinetowy­
mi, i że bynajmniej nie prowadzi polityki na w ła­
sn ą  rękę. Co do podróży jego do P rag i, potwier­
dza Wiener A bdp .y iż udał on się tam dla porozu­
m ienia się namiestnikiem czeskim i rozpozuania

na miejscu stosunków, co zdaniem organu urzę­
dowego, zastępca dzisiejszego prezesa ministrów i 
m inistra spraw wewnętrznych, wobec zbliźa- 
żającej się chwili o tw arcia posiedzeń sejmowych 
musiał uczynić. Otóż co do tej podróży donoszą 
Z Pragi, że usiłowania Taaffego pozostały bez 
skutku, choć jak  telegrafują ze stolicy czeskiej 
do Neue fr. Presse, miały one spotęgować nadzie­
je  Czechów. Co do samego udziału w sejmie, u- 
trzymują, że Czesi postanowili już wcale udziału 
niebrać, i że tylko Co do formy, w jakiej od 
udziału usunąć się mają, panuje między nimi róż­
nica zdań. Jedni są  bowiem za tem, by się wca­
le nie pokazywać w sejmie; drudzy chcieliby, aby 
posłowie narodowości czeskiej na pierwsze posie­
dzenie udawszy s i ę , założyli protest i wyszli 
ze sa li; trzecia wreszcie partja  byłaby, zą dro­
gą  pośrednią, to jest, aby posłowie czescy za­
żądali u rlo p u , motywując to żądanie okoli­
cznością , iż wobec istniejących dziś stosun­
ków politycznych, Czesi w sejmie pragskim  za­
siadać nie m ogą. Stronnictwo, które jest za prote­
stem, chciałoby, aby zaraz na pierwszem posiedze­
nia yvystąpili posłowie czescy z mowami przeciw 
rządowi, i by wnieśli projekt adresu do tronu, w 
którym by żądali przywrócenia praw  korony cze­
skiej. Projekt takiego adresu upadłby oczywi­
ście wobec dzisiejszej większości sejmowej i wtedy 
to mieliby posłowie czescy założyć protest prze­
ciw wszystkim uchwałom sejmu, i takow y opu­
ścić. K w estja ta , czy i w jak i sposób m ają się 
Czesi od udziału w sejmie usunąć, m a ,się d?iś 
lub ju tro  rozstrzygnąć w Pradze.

Usposobienie umysłów w Czechach pja być, 
w ogóle z powodu ciągłych agitacyj z  jednej 
strony, a  ucisku, w yw ieranego ze strony drugiej, 
wobec nieurodzajów i wzmagającej, się liczby pro- 
letarjatu, bardzo groźnem. Korespondent pragski 
Pester Lloyda  widzi rzeczy tak  czarno, iż poró­
w nywa Czechy do beczki prochu ̂  do której po 
trzebaby jedynie lont przyłożyć.

Napoleon III. nie powiedział nic w dzień swo­
ich imienin, i zawiódł tym sposobem kombinacje 
giełdzistów w całej Europie. Uroczystości w P a ­
ryżu odbyły się bez zaburzeń, ale nie obeszło się 
bez okrzyków na cześć L a ta m i  i Rocheforta. L a  
France usiłuje wykazać, że przyw iązanie F rancu­
zów do rządu cesarskiego objawiło się  podczas 
uroczystości z rów ną s iłą  jak  dawniej. Tym cza­
sem sprawozdawcy wszystkich dzienników z a g ra ­
nicznych opowiadają rzecz całkiem  inaczej, a  na­
wet niezawisłe dzienniki p a ry z k ie , o ile im to 
w olno, opowiadają szczegóły, niezbyt zgodne z 
twierdzeniem la Frdnce. Za niektóremi batalionam i 
gwardji narodowej snuły się całe tłum y ajentów 
policyjnych podczas przeglądu d. 14. b. m. P u ł­
kownik od jeneralnego sztaba złajał batalion 20ty 
z powodu oziębłości, okazanej dla cesarza. Wszy-

-sifjfc* joioni ,i?s 449  48 (1,2 a ,ia  ń ssss  u io- 
stko to nie licuje jakoś z urzędowemi zapęjynie 
niami o zapale ludności.

Korespondencje gazety Narodow ej.
S c h w a lb a c h  d. 14. sierpnia. 

(z.) D la bliższego objaśnienia telegram u m e­
go z dnia jg -  b. m. donoszę wam, że w Schwal- 
bach baw i wielka księżna m oskiew ska, M arja 
Aleksandrówna, i mieszka w wytwornie urządzo­
nym domu w dow y Grebert,

Do dm iru wielkiej księżnej należą: hrabina 
Tołstoj, tajny, radca Gzerow, radzeń państwa i 
lekarz Cołlan.; tudzież Miss Ede, oprócz tego 
najbliższego otoczenia, przybyła  z wielką księżną 
bardzo liczna służba oryginalnie-petensburgska.

Bytność wielkiej księżny sprowadziła do 
Sohwalbach ro ja  Moskali z całemi rodzinami, 
a że w Kissingeh toż samo caryca przebyw a, 
więc N assauskie przepełnione M oskw ą, a w 
Schwalbach trudno się zkim innym  spotkać , jak  
tylko z Moskalem, Anglikiem  lub Am erykaninem . 
Francuzów, Polaków i innej narodowości rep re­
zentantów, tylko na lekarstwo obaczyć można.

W ielka księżna wcale nie w ygląda na cho­
rowitą osobę, zwłaszcza gdy  sam a powozi, i po­
tężnym batem silnie zacina konie; ale choć zdro­
wa i mocno zbudowana, to przecież pilnie pije 
wodę m ineralną ( Weinbrmn) — snać , aby nabyła 
wdzięków europejskich, gdyż ją  n a tu ra  nieco mon- 
golskiemi upośledziła rysami, a te dla przyszłej 
bawarskiej królowej wcale nie licują. Tu bowiem 
powszechnie u trzym ują, że głównym  powodem 
pobytu wielkiej księżny w Schwalbach i matki 
jej w Kissingen jest nkartow ane małżeństwo kró ­
la bawarskiego z ulubioną córką cara,, w ielką 
księżną Marją.

Owoż jako czuły o jciec, przybył car A le­
ksander 1 1 . sierpnia o 8ej godzinie wieczorem 
w odwidziny do swej córki do Schwalbach, a że 
król pruski w tym czasie objeżdżał swoją nowo 
zdobytą prowincję, więc s ta ło  a ię  jak b y  przypad­
kiem, że i król pruski przybył 12. b . m. o 5ej 
godzinie wieczorem do Schwalbach, które to m ia­
sto dnia tego przyozdobiło się krzyżaekiem i ban­
derami i zielonemi festonami, aby uczcić nowego 
swego pana.

Ale samo przyjęcie wyglądało bardzo smu­
tnie, bo odbyło się w całem znaczeniu tego sło­
wa — po ukazn — bez najmniejszego udziału 
istotnych mieszkańców miasta, bo udziałem na­
zwać nie można ciekawości gości kąpielowych , 
pośrodku których konno i pieszo uwijały się pikel- 
hauby. Również udziałem nazwać nie można powie­
wania na dachach chorągwi praskich, przez pruską 
nakazanego policję, i kilka pojedynczych okrzy­

ków — burd przez ajentów połićj^nych u u li­
czników zamówionych. y i

Daleko huczniej był car przyjmowany, lecz 
rozumie się, tylko przez M oskali, którzy za nim 
wszędzie hurm ą się snuli i gardzieli jjw jcb 
„hurą“ nie żałowali. 7^

Król pruski zajechał do hotelu Ałee S a a u  
w pobliżu pomieszkania c a ra , a  właściwie Jsiódfłęj 
księżny położonego.

Natychm iast po przybyciu k r ó la , uda się 
car piechotą w cywilnym czarnym  surducie 4 po 
pielatym cylindrze, w towarzystwie jenergj-adju 
tanta, A dlerberga , do pomieszkania k ró lą , gdzię 
przeszło pół godziny baw ił, poczem k ró l pruski 
tożsamo w stroju cywilnym odprowadził p^tra &  
pom ieszkania wielkiej księżay, gdzie ząojtaujiół 
godziny; trw ała konferencja.

Po tych wzajemnych odwidzdnaóh, powrócił 
król do swego hotelu; i w k ilka  minut późnię} 
zajechały powozy- jeden po króla pruskiego prbed 
hotel Alee Saal, a  trzy przed pałac wielkiej 
księżny. Nie długo trw ało, a  król pruski jechał 
ze swoim adiutantem, hrabią Brandeburgiem  do naj­
bliższej kolejowej stacji w Eltyille, aby się ztam- 
tąd udać na objażdżkę do Koblencji, W iesbadenu 
i Hom burga.

Za królem  w kw andrans ruszył car a swoją 
córką i całą św itą toż samu do E ltv ille , aby  je ­
szcze raz pożegnać i uściskać swego Sprzymie­
rzeńca. >ds R isiJonwe* i*Yjdoq

Po tej ceremonii powrócił car tego samego 
dnia o 9ej godzinie wieczorem z córką i z całą  
swoją św itą do Sehw albach, zkąd wczoraj t. p. 
d 13. sierpnia o lOej godzinie rano, o d p ro w ad z i 
ny przez córkę i je j świtę do miejsca, zw anegt 
Platte, odjechał do K issingen , gdzie caryca ba­
wi. Z Kissingen uda się car Wprost do_ Peters­
burga.

Jakkolw iek wiedeńskie gazety starają  się te 
mu zjazdowi odjąć wszelkie polityczne znaczenie, 
jakkolw iek i tu w Schwalbach widocznie usiłowa­
no nadać tym odwidzinom pryw atny c h a ra k te r: 
to przflcież powszechno joat tu  muiomanio , *0 
razą przyszło do zupełnego porozumienia między 
przyszłym cesarzem niemieckim a ewentualnym  
ząbprcą Galicji a wszechsławiańskim carem.

Gromadnie zalegający Germanię Moskale, ja k  
mewy zwiastujące burzę , wcale się z tem nie 
kry ją , i głośno rozpraw iają o tem, że do przępro 
wadzenia wielkioh zamiarów cara tylko lat trzech 
potrzeba. Po tych latach bowiem ukończy Mo­
skwa całą  sieć swoich strategiczuych, ku Austrji 
zmierzających kolei, ukończy uzbrojenie armii 
w broń odtylcową i działa gwintowane ; a wów 
czas Moskwa z Prusam i, rozgospodarowanem i *y 
północnych Niemczeeh, zadadzą ostatni cios Afi" 
strji, i z gruzów jej powstanie wielkie cesari

Szpieg* więzienny,
Urywek z luźnych kart Pam iętnika zbiega ze Sybiru . 

-o rio i! \ ós iH (G iąg dalszy.)

Po oddaleniu się  pułkownika ze sali, S iem io­
nów długo jeszcze siedział nad papierami Sosno­
wskich i trapił śię m yślą, jakby  rzeczy te  nąjle 
pksi urządzić. On jasno uznaw ał przed sobą — 
niemniej ja k  sam Łosiew, niewinność Michała, a 
mimo to musiał wyszukiwać sposobów, któremi by 
go najłatwiej można potępić.

Podczas tych ponurych dumek wszedł do sa ­
li Fiłatow, i położył na stole arkusz zapisanego 
papieru, pióro i kałam arz,

— Co to? zapytał Siemionów
Nr. 23 przysłał — była odpowiedź żan- 

darm a .^'1 ,d n ;Y
Aha, dobrze !

Fiłatow  skłonił się i wyszedł. Siemionów 
w ziął arkusz ze stołu i zaczął go niedbale czytać.

— N o , chwała B o g u ! w yrzekł on sam  do 
siebie, przebiegłszy w zrokiem  papier zapisany — 
mam czego szukam ! — I jakby ja k ą ś  n ie­
spodziewaną nowiną uradowany, zebrał się i w y­
szedł śpiesznie z więzienia.

N a ulicy nawinął nan sie dorożkarz ; wsko­
czył więc do powozu i kazał śpiesznie jechać na 
ulicę Dom inikańską do m ieszkania półkównika.

Od godziny prawie bawił już ten ostatni w 
domu i  był w  strasznym  humorze. W ielkiemi 
krokam i, z rękoma w ty ł założonymi, mierzył 
znany nam pokój 1 zdawał się ogniem ciskać z 
pod najeżonych, gęMych brwi swoich. Tw arz je­
go zw ierzęca nabrała wyrazu takiej dzikości, że 
Siemionów zobaczywszy go stanął nieruchomo 
przy drzwiach i klamki naw et z rą k  nie wypu­
ścił. Chustka, którą sobie zwykle uszy podwiązy- 
w ał, leżała na papierach na stole rozrzuconych, 
a na parkiecie walało się mnóstwo, tylko trochę 
nadpalonych p a p iero só w , Dyl to znak w najw yż­
szym stopnia złego hunio u ? wn, a ‘

— A co? zeznał? ^ o -0 n -&łosem
zmienionym i drżącym, 20 a.c J  ?f^ATJ emi(łn?w a’ 
i przystąpił tak blisko do mego, i mó ^ ł . na 
swojej twarzy uczuć ^  , n’ j ,aPaa!|em
się dobyw ający, z rozdętych u zy p o wnika.

? Zakłopotanie Siemionowa by ^ ; va.kan . ^ e |k«e, 
iż dopiero po tem goraczkowem 1 y
był się na ukłon i drzwi, gabinetu ostatecznie 
przymknął. Łosiew odpowie<łzia  ̂ mecie p iwę 
skinieniem głow y.

-t— J a  przychodzę do pułkownika w innej j 
sprawie — odrzekł nieśmiało Siemionów.

v-r- W jakiej? r
— W sprawie S ....
— A niech go tam djabli biorą, to także łotr 

jak  wszyscy. Nic mu nie wierzę — na Sybir wy- 
szlę —r niech odbierze zasłużone pletnie!

— On przysłał list do pułkownika — odw a­
żył się wtrącić kapitan , wyjmując z kieszeni mup 
duru złożony arkusz.

Łosiew w yrw ał mu go z rąk  i zbliżył się 
do okna. Po chwili czytania rzucił papier ze zło­
ścią na ziemię, k o p n ą ł go nogą i z za isk r zo n ęm i  
oczyma zaczął latać po pokoju, krzycząc .

—- A to szelma, to łotr buntowszczyk — 011 
mi tn bedzie prawił, że nic nie w ie ! To polska 
morda, lach-sobaka, powiada, że gdyby wiedział, 
to rodzonego ojca by w y d a ł! To psi s .vn, ła jd a k ! 
Okuć go w ka|dany, odesłać spraw ę do audyto- 
rjatu  i zażądać by go natychm iast wysłali na
S y b ir ! 1

— Jednak  on powiada przy końcu listn, pa­
nie pu łkow niku , że się podda chętnie wszelkim

^   A g d z ie ż  ja  tego o sz u s ta , będę próbow ać ?
czy nie wypuścić go już z w ięzienia, byśm y go 
tyje widzieli I

  Nie, panie pułkowniku — mówił Siemio­
nów śmielszym jnż nieco głosem i postępując na 
środek pokoju — leoz można go posadzić ze So­
snow skim , on go sam wybada tak, jak  m ktby 
tego nić spełnił. W szak on umie odgryw ać ro ­
lę powstańca a se mśprendre!

— A.... ze Sosnowskim !.... masz pan słu ­
szność . a ia i zapomniałem na to.... Praw da, na 
co nam  sprowadzać i szukać kiedy mam y u sie .
H e . .  p S d e « f c y
teraę go nźyjem do sie ,v . „)  ć

3 S &  ” p r S . S w W
napisze, że się Sosnowski przy^ P*
a więcej nam ,nie potrzeba. J ° P a “  Na­
tychmiast jutro przenieść do celi teg ’ > ■ zy*
ka i objaśnij mu pan trochę o 00 rzecz idzie. J a 
śpieszę do naczelnika kraju z doni jak
sobie postąpiliśmy. T ak , tak, ,^° . J  P y 
dodał on chodząc po pokoju i  zacierają . J a  
tam  przypomnę o was kapitanie w Petersburgu 
gdzie należy.

Siemionów skłonił się uisky i wyszc , zo­
staw iając półkównika w (fobrym już humorze.

Ną drugi dzień z rana W ładysław  został za­

w ezw any do komisji. W sali był tylko Starów 
i Siemionów. Obaj podali mu ręce. J

—7 Pan powiedziałeś w liście swoim do pół­
ko wnika — mówił pierw szy grzecznie się uśmie 
chając — iż gotów jesteś poddać się wszelkim 
próbom, pobotri >

,-b- J a  i teraz to p o w ta rzam ! - r̂ b y ła  odpo­
wiedź W ładysław a.

A  w ięc dobrze, nadarza się sposobność; 
możesz pan w ażną usługę rządowi przynieść.

Słucham kap itana! y. ..abocjpi! ,
Starów opowiedział w krótkości spraw ę Sol 

snowskiego.
Chodzi więc o to — ciągnął on dalej —j- 

aby  z niego wybadać, czy istotnie się zgadzał na 
zabicie cara, i jeźli -można, skłonić gw do ze­
znania. .

— To ostatnie będzie niemożebne k a p ita n ie , 
bo nie mogę go przecież wprost do tego nam a­
wiać. W takim razie niechybnie by powziął po­
dejrzenie i uie dowiedziałbym się niczego.

' _  Widzi pan —. wtrącił Siemionów — nam 
zależy na tem najbardziej, czy nie wie on cza­
sem, że ktoś do Petersburga rzeczywiście w tym 
zamiarze pojechał. Niedawny wypadek naprowa­
dza nas na domysły, że wszystko to z owej po­
ry się jeszcze datuje. Zresztą macaj p a n , po 
dwóch dniach opowiesz nam  swoje zdanie, a my 
damy mu obszerniejszą instrukcję.

— Użyj pan wszystkich sił swoich — pra­
wił znów Starów — a jeźli dopniesz celu, nagro­
da będzie św ie tn a !

W ładysław zgodził się. Przywołano więc
ieja i kazano mu przenieść go do celi Mi-Sergieja 

chała .
Kiedy W ładysław  powróeił do kom naty , już 

towarzysza swego w niej nie zastał. Żandarm  
pobiegł zawołać służących , aby mu pomogli 
przy przenosinach, i zostawił go na chwilę sa ­
mego. i , .

_  \ !  ta k, oni chcą winę wystrzału zwalić
na nas. '  P.Ysznie! H a , przynajmniej nie d a ­
remnie podliłem się tak d łu g o !... w yrzekł on 
po cichu, i <>ezy  mu błysnęły na cbwjję dziką 
ra d o ś c ią .  qo>* ; ■■ v , i: 1 '

W chwili* gdy  wnoszono łóżko W ładysław a 
do celi Michała Sosnowskiego, ten ostatni leżał 
na pościeli z rękom a pod głow ą złożonemi i bez­
myślnie patrzał w pułap, na którym  w yobraźnia 
rysow ała bez ładl? najrozmaitsze obrazy ze życia 
ubiegłego. On się jeszcze dotąd nie by ł otrząsł 
z tych wrażeń, jak ie  niespodziewany przechód z

wolności do tak  ścisłej niewoli na um ysły zw ykł 
w yw ierać, i nie mogąc się zżyć z bytom  autpałnie 
nowym dla siebie, znajdował się  w stanie c ią g łe ­
go rozdrażnienia i niespokojności.

S ą  ludzie, na których nag łe  i niespodziewa 
ne nieszczęścia podobne skutki w y w iera ją , ja k  
piorun, gd) blizko uderzy. Odurzeni stoją ną 
miejscu jak szczupak, kiedy przesm ykająo się 
po pod cienki lód jeziora, uczuje nagle tuż nad 
^o.bą uderzenie pałki rybaka ~  i nie w iedzą w 
pierwszych chwilach, co ze sobą począć, w kto 
rą  rznćić się stronę. Rażony ciosem umysł n ie ­
zdolny podać im sposobu wycofania się z przy 
krego  położenia, nie umie wysnuć ani jedne, 
myśli, k tóraby ich względem  postępowania dal 
szego ośw iecić , do powzięcia jakiegoś postano 
w ienia popchnąć mogła. Z obawy nczynienia 
kroku fałszywego, k tóra mimu ich woli i wiedzy, 
a tylko w skutek wrodzonego i silnie rozwinię 
tego pociągu zachowawczego, w owych chwilach 
sie pojawia, nic oni nie czynią, i 8̂  ^ a k  p o ­
sąg i, bez ruchu, bez życia prawie

Do rzędu tych ludzi należał i Mięhał So­
snowski. r

Aresztowany w porę , kiedy już zapom niał 
o niebezpieczeństwie, wolności swojej zag rażają  
cen i, i oddany w ręce  ludzi, którzy po całym  
kraju za najzdolniejszych słynęli inkw izytorów , 
nie mógł on pogodzić w swoim silnych w rafeń  
niełaknącym  um yśle tyła nieszczęść, spadłych mu 
nagle na głowę, i osłupiały widząc się przedihih- 
tern tak  ścisłych badań i pilnych zabiegAw ze 
strony komisji, k tó rą  urok w ładzy i potęgi dń ęit- 
downości prawie przed nim  w yw yższał-‘SkuW óm  
tego wszystkiego było, iż nieszczęście, k tó re  go 
spotkało, daleko rozleglejszą doniosłość j yrie- 
ksze znaczenie, jak  w rzeczywistości, w um yśle 
jego przybrało.

Toć i inaczej być nie m ogło.
Urodzony w jednym  z zaścianków trockiego 

pow iatu , w zrósł swobodnie na łonie ihatki 
przyrody, ja k  dąb owych lasów, k tó re  w iankiem  
rodzinne jego miejsce otaczały, i nim się Nacią­
gnął w szeregi powstańców, tyle tylko w iedział 
o św iecie, ile mu zeń ciasny zakres arcypatrjal1- 
chalnego życia domowego odsłonił, Ufnj ja k  
dziecko, wierzący każdemu słowu i pozorowi 
w szelkiem u, otw arty bez n a jm n ie jszy ch  zastrze­
żeń, nieprzypuszczający nawet możebności u d a ­
wania, żył on w tej myśli, że świat cały p rze­
pełniony ludźmi potłobnemi jemn, i _ wyszedł do 
powstania więcej dlatego, iż mu powiedziano, że 

:| wyjść powinien, ja k  w sku tek  jak ichś ziewnę-
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atwo Zjednoczonych Niemiec i carat Wszechału 
wiański.

Czy i pi zez t® trzy następne lata, jak dotąd, 
będzie dziennikarstwo wiedeńskie usypiać swoich 
mężów stanu do wi czuego pokoju, i zachęcać ich 
do przymierza z Prusami, dla utworzenia tróje- 
dynego cesarstwa Niemieckiego z Prusam i, Au- 
strją i Związkiem Południowym na czele? Czy i 
przez te trzy ata będą austriaccy mężowie stanu 
poczytywać dawane im przez nas przestrogi za 
mrzonki chorobliwej fantazji, lub za egoistyczne 
zachcianki, i zechcą wyczekiwać spokojnie, aż 
grom na nich opadnie niespodzianie i o obronie 
myśleć — jak zwykle w Austrji — znowu będzie 
za późno?

P r z e g l ą d  p o i . t y c z n y .

A u str ja  i W ę g r y  BdKemia zamieszcza cie­
kawe przypuszczenia o celach pobytu hr. Taaf- 
fego w Pradze, które gdyby się sprawdziły, 
postawiłyby ministra bezpiecscóstws publicznego 
i obrony krajowej w niezbyt korzystnem świetle 
wobec innych jego kolegow. Pigze Dowiem  
wzmiankowany dziennik, żehr. Taaffe naumyślnie

fio to jeździł do C zech, aby < pozycję tamtejszej 
udności słowiańskiej przeciwko teraźniejszemu 

rządowi jeszcze więcei roznamiętnić -  i to na 
korzyść planów pruskicn. Półurzędownie głoszo­
no, że celem je^o pobytu w Pradze, a e w e n tu ­
alnie konferencji z burmistrzem tamtejszym, p. 
Klaudym, było skłouienie feudalno-artystok .aty- 
cznego stronnictwa czeskiego do wzięcia udziału 
w naradach sejmowych. Tymczasem miał niby 
hr Taafft nkrycie manewrować w zupełnie pize- 
ew nym  kierunku. I tak n. p. twierdzi karls- 
badzki korespondent Bohemii, że z natchnienia 
ministra Taaffego rozpuszczono wieść o mianówa ■ 
mu Banhan»u wicemarszałkiem czeskim. Nomi­
nacja ta przejęłaby zgrozą Czechów, więc roz­
głaszanie podobnej wieści, która zresztą nie spra­
wdziła »ię dotychczas, trudno uważać za akt, mo­
gący  mieć na celu uspokojenie opinii roznamję- 
tnione| Hr. Taaffe nie jest w gruncie przychyl­
ny obecnemu systemowi, więcej esł on przychyl 
ny umiarkowanej t. j. ostrożnej reakcj: na polu 
polityki wewnętrznej, a zbliżenia się do Pras w 
polityce zewnętrznej. A ponieważ obecnie przy­
szedł w Prusieeb do wpływu jenerał Manteuffel, 
który uchodzi za przyjaciela Austrp, lecz oicprzy- 
obylnego także liberalizmowi obecnego systemu, 
więc miała utworzyć się jakaś koterja w wyż­
szych sferach austrjackicb, aążąca do (.bolenia 
teraźniejszego ministerstw" a zbliżenia się do 
Prus, za pośrednictwem wpływów jenerała Man 
teoffla przy dworze berlińskim. Dwuznaczne za­
chowanie się hr. Taaffego w Czech* cb ma być 
wypływem tych rachub.

Widzimy, że treść tego listu, zamieszczonego 
w Bohrnii, iest jak powiedzieliśmy, mocno kom­
promitującą dla hr Taałiego , mepoUubua więe, 
uby o niej długo milczano. Jeśli to nie wymysł, 
to niepodobna, aby minister obrony krajowej mógł 
pozostawać dłużej w gabinecie Giskra-Auersperg. 
Ale podana wiadomość jebt zanadto subtelną, 
aby nie można z niej zrobić co kto zechce, — 
ikończy się więc cała ta historja zapewne tylko 

ua pisaninie dziennikarskiej (Ob. „Lwów".)
Rozeszła się po wiedeńskich dziennikach 

wieść, jakoby r. Tonner przyeżdżał do Galicji w 
tym celu, aby skłonić naszych posłów do wstrzy- 

'nia się od udziału w raradaeh sejmowych. 
Wkrótce przekonano się jednak z łatwością, że 
niedorzeczna ta pogłoska jest czczym wymysłem. 
Otóż Bot sen Ztg. pisze z tego powodu: „Niech się 
rząd tam cieszy, że Czechom nie udało się wstrzy­
mać Polaków od udziału w naradach sejmowych.

I my wierzymy temu, ale pomimo to nie zechce 
rząd zapewne ładzić się dłużej, że stanowisko 
Polaków nie jest już dziś tak pojednawcze jak
dawnioi b y ło   Niema jnż_ aziś środeczków
(Extran> ttelrhenj dla tego^ kraju, a gdyby nawet i 
były, to Polacy przestali już_wierzyć w ięb sku­
teczność."

Wtorkowa Wiene, Ztg. ogłasza sprawozdanie 
mir isterstwa finansów z rezultatów poboru po­
datków w pierwszem półroczem bieżącego roku. 
Rezultat ten jest osć pomyślny. Ogół dochodu 
wyuosi 117,598.425 złr., co w porównaniu z pier­
wszem półroczem zeszłego roku przedstawia 
7,775.204 złr. nadwyżki. Cyfra ta przewyższa 
nawet Ipoffziewany dochód niemal o cztery mi­
liony. Wydatki administracyjne wynoszą dotych­
czas 15,979.565 złr. tj. 83S 425  złi mniej j i w 
roku zeszłym, a 2,984.244 złr. muiej jak zapre- 
liminowauo,

Później podamy bliższe szczegóły z tego 
sprawozdania.

N iem cy . Według l'Avenir National, pruski je­
nerał Mojtke jest obecnie bardzo zajęty strate- 
gicznemi studjami w prowincjach Naclreńskich. 
Jenerał stara się teraz przedewszystkiem wyszu­
kać taki punkt oparcia, z któreguby można sku­
tecznie zasłaniać tak Niemcy połnocne jak i po­
łudniowe. W wyżynach Rbon miał on już nawet 
znaleźć ten punkt stragiczny.

F ra n cja . Na urzędowym obiedzie. danym u 
pana de Moustier dla członków dyplomatycznego 
Ciała, wzniósł nuncjusz papiezki, monsignor Chi- 
gi toast za zdrowie cesarza i jego rodziny, na co 
gospodarz odpowiedział toastem „za pomyślność 
przyjacielskich monarchów i rządów, którzy mą,ą 
przedstawicieli w tern kole." Jakiś złośliwy dy­
plomata rzekł w czasie tego przemówiema do je ­
dnego ze swoich sąsiadów: „Dziś może minister 
użyć z czystem sumieniem tego stereotypowego 
frazesu, gdyż hr. Staekelberga (posła moskie­
wskiego) niema między nami." Czy mam* z 
tych słow wniosiować. że stosunki między Pa­
ryżem a Petersburgiem pozostawiają nieco do 
życzenia ?

Dopiero teraz dowiadujemy się z paryzkich 
dzienników, że cesarz Napoleon nie przybył d. 15. 
b. m do Paryża, i że dlatego rum .al mewy do 
członków Ciała prawodawczego. Ava*ir National 
wyprowadza ztąd wniosek, że snać cesarz n». 
chciał utrwalić pokoju, inaczej bowiem byłby nip 
omieszkał przemówić w duchu pojednawczym.

La Irance donosi, że poselstwo franouzkie t  
Bernie zostanie zniesione, i że na jego m., jsce rząd 
ustenowi legację pierwszorzędną. Nie wiadomo, 
kto przyjdzie do Szwajcarji na miejsce p. de Bon • 
ne\ille, który zostawszy senatorem , osiedla się 
teraz stale w Paryżu.

Według Gazety Kolońsitiej, Napoleon III za­
wiadomił jeszcze z Plombićres na drodze teięgrr- 
fieznbj barona Beusta o miłem wrażeniu, jakie 
na cesarzu sprawiła rao—a kanclerza, miana na 
strzeleckim Dankiecie we Wiedniu.

Książę Mettemich wrócił już z urlopu do 
Paryża i był przyjmowany przez cesarza w Fon­
tainebleau

Rząd stara się przekouać na drodze sądo 
wej, czy zgromadzenie w Nimes, o którem dono­
siliśmy obszernie w swoim czasie, było prywatnb 
czy pnbliczne B ulletm  International donosi, że ci 
wszyscy, którzy zwołali rzeczone zgromadzenie, 
zostali już wezwani nrzed sąd policji poprawczej.

fig a r o  lonosi, że Rochefort wrócił do Paryża, 
aby założyć rekurs przeciw wyrokowi sądu po­
prawczego. Juliusz Favre podjął się obrony Rn 
cheforta.

Szwajcarska R>di związkowa odpowiedziała 
na zapytanie pewnego dyplomaty szwajcarssiego,

trznych własnych przeświadczeń. Ż yją c  z nim 
cza? nigaki w blizkich stosunkach, nabywałeś 
przekonania, iż nic lżejszego jak kierom ac i rzą 
dżić tym człowiekiem, który zdawał się być stwo­
rzonym tylko dlatego, aby pełn.ć wolę tych, 
którzy nad mm zapanować potrafili, i któremu 
sprzeciwianie się było wręcz wstrętnem — nie- 
możebnem prawie. Ta powolność ednak nie 
była woale wynikiem słabości charakteru; n ie — 
w niektórych -zeczach był on niezłomny, do nie­
których zdań fanatycznie przywiązany, niektórym 
przekonaniom do zaparcia samego siebie wierny, 
l odwieść go od tego, co od maleńkości nauczył 
s.ę uważać za dobre i szlachetne, było niepodo- 
bnem. Łatwość ta w powodowaniu się woli dru­
gich, pochodziła raczej z głębokiego przekonania, 
które prawie z mlekiem matki wyssał — że słu­
chać starszych i wyższych od siebie, jest świę­
tym obowiązkiem każdego człowieka.

Z tego, cośmy tu powiedzieli, widać więc, że 
łatwo było komisji zaimponować Sosnowskiemu 
i zastraszyć go, lecz metyle łaiwo przełamać 
upor jego i przywieść do zeznań rzeczy, o któ­
rych a >io nie v adział, lub też których zacho­
wanie zupełne w tajemnicy mniemał świętym  
swoim obowiązkiem. Był on sobie człowiekiem, 
jakieh dzisiaj tysiące spotkać można między lu­
dem, t. j. był to istny typ członka pairjarchaluej 
■“ lilii, wzrosłej, wj chowanej i karmionej pośrod- 
, P^yrody, przesiąkłej wprawdzie przesądami, 

*1® czystej, nieskażonej i umiejącej trwać przy 
swoich przekonaniach, choćby ta wytrwałość cier- 
r- uimęcząrń nawet stać się miała przy czyną. Nie 
oę ziemy się tu zatizymywać nad tem, czy wy- 
Ch waaie podobne dostatecznem jest do sżcręścia 
na ziemi, czy nie, a uodamy tylko do powyższej 
charakterystyki ie s ic z e jo , g  Michał, aczkolwiek 
na Litwie zrodzoi. . me p ^ ja(joj tej tajemniczo­
ści i Ciągieg0 prawie skupienia ducha, którem się 
Litw ini, |ako mieszkańcy cienistych i tajemni­
czych borów odznaczają, w jeg0 postępu waniu 
wkrótce można bjło poznać Polaka, |y |a ó e g o  
na zewnątrz, i t y k 0 ®iby wesołość,
jakaś ciągła trwoźliwość « przeważnie objawiają 
cy się i i ą g  do małtmowstwa, domyślać się f i .  
zały, iż rodzina jegO od d ą #  aa już na Litwie 
zamieszkać i wpływom przyrody nieco uledz 
musiała.

Zewnętrzna jego postawa zupełnie odpowia­
d a  t®mu obrazowi, jaki o wewnftrzpem uspo­

sobieniu skreśliliśmy Widząc Michała po raz 
pierwszy, trudno sobie było inne, jak powyżej 
skreślone pojęcie c nim wyrobić. Pełna, sze 
roka, otwarta twarz jaśniała dobrodusznością i 
mimowolnie przypominała owo porównanie lo za­
chodzącego słońca, rozrzucającego na około pro­
mienie radości i zadowolenia, którego wieszcz 
nasz użył, mówiąc o obliczi wracającego z pola 
gospodarza. Z wielkich niebieskich oczu prze­
bijał się umysł proety i naturalny, ale Czysty i 
nieskazitelny. Mały, do góry troohę zadarty nosik 
i okrągła dołkiem przegrodzona bródka, którą pu­
chowy, młodzieńczy zarost obsypał, dziwnie przy­
stawały do twarzy, wiecznie niby uśmiechniętej, 
a jasne kędzierzawe włosy nadawały całemu o- 
bliczu wyrazu dowcipu i rozumu, a nawet jak^goś 
odcienia przebiegłości. Dobra msza, praw d,iwie 
atletyczna budowa cia ła , pierś i barki wielkich 
rozmiarów, członki odpowiednio postawie rozwi­
nięte, dłoń szeroko rozrosła, znamionowały czło­
wieka, od maleńkości do pracy wzwyczajonego, 
jednego z tych zwolenników fizycznego ti udu 
bez któiycb społeczność nasz? wnetby się rozkru- 
szjło .

W chwili gdy we drzwiach celi pojawi! się 
żandarm leżący jak mówiliśmy na poś. ieli Mi* 
chał zeskoczył i zaczął szukać czapki, by się do 
wyjścia przygotować. Sądził o n , że znowu go 
wzj wają do komisji ii* i to mnn manie zdradziło 
się dość jaw nie na obliczu , które na widok 
żandarma nieco pobladło. Widząc jednak, iż tuż 
za żandarmem pojawiło się dwóch żołnierzy, t o ­
nących łóżko i stolik — ''odszedł do okna, za. 
łożył ręce na piersi i z zadziwieniem zaczą} gję 
przypatrywać temu nowemu dla siebie zjawijku.

początku wydało mu Się snom to wszystko, bo 
nie mógł przyjść do przekonania, iż komisja, co 
się zawsze ta1 srogą dia niego okazywała, i któ­
ra kilkakrotnie o towarzysza daremnie już prosił, 
do ego życzeń wtedy właśnie się przychyliła, 
kiedy on o możeDności icb spemienja juz był 
zwątpił zupełnie. O tem, czego komisja zadośću­
czynieniem tajemnych jego życzeń dopiąć chcia­
ła, Michał najmniejszego nie miał wyobrażenia. 
On byłby nigdy na tę myśl nie przyszedł, 2e 
właśnie ten, którego mu niby dla ulżenia cier­
pień samotności przysłano, był w rzeczy samej 
przeznaczonym dla sprowadzenia zguby jego,

(C. d. n.)

iż rząd francuzki żadnego nie przedsiębrał broku 
w celu zawarcia przym ierza między F rancją  a 
Szw ajcarją ; jeśliby zaś krok taki zrobiono , od­
mowa ze strony władzy związkowej jest_ pewną

Przedwczoraj wspominaliśmy w  rubryce 
„Lwów," że paryzki dzieuuik tą Liberte, domaga­
jący się od pewnego czasu z wielką natarczy- 
woe uą Nadreńskich prowincyj, ogłasza tem? dnia­
mi list cara Mikołaja do Karola X ., odnoszący 
się do tej sprawy.’ Oto dosłowne brzmienie rze­
czonego, listu. “  i

„Car Mikołaj I. do króla Karola X.
Listopad r. 1829.
Mój bracie !

»List, który do Was piszę, nie jest listem mo­
narchy, wystosowanym du monarchy. Jest to list 
wielkiego narodu do wielkiego naroau. Nie macie 
granic, i dlatego nie jesteście pierwszorzędnem  
państwem. Odzyskajcie granice Renu, Alpy i Pi­
reneje, a Francja będzie ukonstytuowaną.

„Co się mnie tycze, ludność moskiewska 
Wynosi 80 milionów, między któremi 50 milionów 
niewolników a 30 milionów wolnych. Nie w i e m  

jaki będzie stan Moskwy po dwudziestu pięciu 
leciech, które nastąpią po mojej śmierci, kiccly 
zważam trudności, stojące mi dziś na przeszkodzie 
Muszę dotrzeć do Carogrodu, aby pozyskać trzy 
żywioły bogactwa rolnictwo, przemysł i handel, 
ponieważ dwóch ostatnich wcale mi brakuje.

„Zawrzyjcie zaczepno-odporne przymierze, a 
ja je zaraz podpiszę. Bądźcie przekonam, że nie 
przyjaciele wasi będą moimi, a przyjaciule wasi 
będą moimi przyjaciółmi. Oto jest warunek tego 
układu."

A n g lia . limes zamieszcza artykuł ironi .zny 
o szczęśliwym rezultacie pożyczki franeuzkiej. Są­
dzi on, że naród francuzki podpisując pożyczkę 
mało dbał o to, czy słowa „Nic dzisiaj nie za­
graża pokojowi" —* znaczyć mają, że jutro Frar 
cja nie będzie wyglądała tak pokojowo ; tudzirż 
czy wyrażenie: „Bóg ciciwa nad F iancją !•“ tyle 
znaczy, że wobec blizkiej ^coźby wojny Opa­
trzność będzie czuwać nad Francją ; lub też czy 
wyrażenie to ma przypominać tylko dawn napis 
na krańcu pięcio-frant ówek. Zaufanie do po­
życzek francuzkich polega na bezpieczeństwie 
renty.

Komentarze prasy angielskiej do święta na­
poleońskiego nie brzmią także bardzu budująco. 
Saturday Rewiew oświadcza: „Obecnie cesarstwo 
to nie pokój, lecz grożąca i na nieoznaczony 
czas odłożona wojna. W Paryżu podnosi się 
ciągle coś jak gdyby burza, i trzeba pov.itdzieć 
otwarcie, że nie ma powodu, dlaczego by miała 
się Francje pozwolić dalej rządzić przez teraźniej­
szego władzcę. Rząd nie jest a P świetny ani 
zbyt mądry, a zatc bardzo kosztowny Z po­
czątku wyszczególniała się cała ta gra jeżli już 
nie moraluością, to przynajmniej wielkiem dzia- 
łaruem, lecz dziś nie wiadomo nawet, czy iest ona 
godna jakiego takiego oświetlenia."

Spectator uważa z powodu braku korzystnych 
przymierzy wojnę za rzecz niemożebną. Mimo to 
jednak wewnętrzne położenie Francji mogłoby 
skłonić cesarza do rozpoczęcia wojny, lecz aby 
coś podobnego nastąpiło, potrzeba wmerw nieza­
dowolenia armii Rzeczony dziennik sądzi jednak, 
że pierwej czy później Francja sprzeciwi się z bro­
nią w ręku jedności niemiecki j, gdyż w przeci­
wnym razie stałaby się ona drugorzędnem mu 
carstwem Daily News sądzi nareszcie, że po 
czternastu latach opiekuńczych rządów, naród 
francuzki zaczyna cesarstwu wypowiadać po­
słuszeństwo. Legenda napoleońska starzeje się 
widocznie, a obrazy walk, ha których Napoleon 
III. figuruje jako bohater, pobudzają teraz tylko 
do śmiechn.

W Irlanaji skoncentrowano bardzo wiele po­
licji, gdyż między ludnością panuje wzburzenie 
umysłów z powodu zamordowania kilku dzierża­
wców. Ogół domaga się reformy usta wy o dzie­
rżawach

R zym . Z wiecznego miasta piszą do Czasu: 
„Muszę wam donieść smutną wiadomość, iż przy­
tułek w Tnmia de? Fellegr.ni, tak łaskawie i Szczo- 
Jrobliwie prze*. Piusa IX . otwarty przed kilku 
laty dia księży naszych wygranców i wychodź­
ców (dla unikniema wszelkiej dwuznaczności, ile­
kroć wspominam o naszych kapłanach wychodź­
cach, mówię jedynie o tych, co kraj opuścili sku­
tkiem ostatniego powstania i świeżych prześlado­
wań moskiewskich), przytułek ten, powiadam, za­
mknięty znienacka zustał, tak iż kilku kleryków, 
zbiegłych świeżo do Rzvmu, jako do najdroższej 
sercom polskim i kapłańskim przystani, znalezć 
nie może schron.eni" i znajduje się niestety w 
uajopłakańszym stanie. Ze zwinięciem przytułku 
w Trynicie, deskę zbawienia duchowieństwu na‘ 1 
szemu wyrwano z rąk i oddano niejako n a sz y ć  
tułaczy na łaskę stale tu zamieszkałych księży- 
Jednakowoż zwinięcia tego nie należy pizyp*8y- | 
wać niechęci Ojca świętego, ale raczej zaDieg°mł 
którym uległ i którvcb usłuchał."

K  r  o  n  i  k  a .

— P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  odbgdz‘e 81• dziś 
dnia 20. sierpnia br. o godzinie 6tej wier-zurem w sali 
ratuszow ej.

Na Doiządku dziennym : Oprócz spraw, zanj,eszczo- 
nych na program ie z dnia 13. b. m ., sprawa nagląea, 
względem odstąpienia gruntu miejskiego “ a zakład g i­
mnastyczny ODO k realności 195 m.j sprawo* , radny p . 
D ąbrow ski.

— N a m ie s tn ik  kgenor hr. G ołucbow®ki powr(jcj} 
onegdaj po kilkotygodniow ej nieobecności do Lwowa.

— D e k o rd c  a . Najj. Pan raczył na(łać za p y ł^ o n e  
zaołngi Janow i Mrzenie, m łynarzowi w U pow sku, srebrny 
krzyż zasiągi z koroną.

— W Gaz. Lwowa!tej czytam y także „Tutejsza wyż­
sza szkoła realna w ysłała k ilka przedmiotów naukow ych 
na wystawę paryzką w rokn w skutek czego dy­
rekcja tej szkoły  otrzym ała teraz  od p. m inistra wy­
znań i ośw iecenia p isem nr uznanie w następującej osno­
w ie: „Na w ystaw ie powszechnej w Paryżu w t o k u  1867 
przyznano oddziałowi zbiorowemu austrjackicb przed­

miotów dwa zło te  medale, jeaen Ula c. k, m inisterstw a 
oświecenia w ogólności drugi specjalnie dla szkół re  ­
alnych.

„Ponieważ c. k . wyzsza szkoła realna lwowska przez 
uczestnictwo w wystawie przyczyniła się do tego rezul­
tatu, sprawia mi to  najw iększą przyjemność, zawiadomić 
ją  o tem  w yszczególnieniu , które sąd międzynarodowy 
przyznał przedm iotom naukowym austrjackim . Wiedeń 
1. iii,ca 1866, 1 M inister wyznań i oświecenia Homer.* 

— C ie s z y n  d. 15. sierpnia, W dzisiejszych czasaci 
trnduego do w ytrzym ania przejściowego konstytucjona­
lizmu cisl’taw skiego , i iSzlązk asz kochany ciężką 
przebywa chwilę, bo zewsząd cisną się nawały na y t  
głauę krzew iącego się u nas życia narodowego. Po 
kilkakrotnych odparciach złowieszczych napadów ze 
strony kulturniczej k lik i, spodziewaliśmy się błogiego 
spoKoju aia powolnego rozwoju spraw naszycn, atoli 
zawiedliśmy się w pewnych oczekiwaniach. Szczególny 
to rok, dat Jahr der deutachea Hetzpohtik, ktOry i nam 
długo zostanie w pamięci, bo w tym roku dobywamy 
ńe można wszelkich sił dla b ionicnia  interesów  narodo­
wości polskiej na Szlązku, tej kresowej strażnicy pa- 
wnej Polski na południowo-zachodniej stronie. Czując, 
że z czasem trudniejsza byłaby w alka z narodem , który  
zaczyna się bndzić na Szlązku z wiekowej m artw oty u- 
mysłowej, i widząc że się zaczyna tw orzyć stronnictwo 
narodowo-polskie, wydała tu  klika pruiesorsko-pastor- 
ska Nowiny Ślęzkie, aby w zarodzie przytłum ić wszelkie 
objawy życia, przeciwnego ich celom. Rozzłościli się 
mocno o to , że lud nasz, dłngu dręczony, przychodzi 
naraz do poczucia obywatelskiej godności i nie daje 
się dalej użyć za narzędzie pangerm ańskich zachcianek. 
Z niesłychaną tedy saD am iętałością rzucają się nasi 
germ anizatorow ie na wszj stkie strony, chcąc opanować 
w szystkie pozycje i posterunki, nogące służyć nam za 
punkta oparcia, i dlatego niechcąc dopuścić sam oistne­
go rozwoju- ludu naszego, świadom ego już cokuiw iek 
bytu i znaczen ia , -ospościerają nau nim opiekuńcze 
skrzydła pod godłem  niem ieckiej kultury. K lika cie­
szyńska soi'dam ie postępując, ba, ustępując klice biel­
skiej, bezw stydnie i pizym nsem  zbiera abonentów -a  
Nowin j  ntązkie, służące ich c°lom, m gdy z as interesom  
ludu. Tanio nabyli po wsiach różnych ajentów, dla z i ­
szczenia żywiołu polskiego na Szlązku. T ak  pewien 
pastor z ambony powiedział mowę pochwalną, zalecając 
Nowinę Ślązkie jak  o . najlepszy płód dziennikarstwa pol­
skiego ; Da, niektórzy pastorow ie naw et przy konfe­
rencjach nauczycielskich, przy  egzam.nacL w sr^ó.- 
kach w iejsk ich , i przy odwidzauiu chorych nią 
m ogą się wstrzymać od agitacji w tym  kierunku. Ac 
inny sto ją  pod redakcją profesorów  niem ieckich. P isząc 
a rtyuu ły  niemiccko-liber&ine, p rzekładają je  potem na 
język  pomki jaką* łam aniną ; inne artykuły wypisują 
w prost z Czasu. Czyż początkujący czytelnicy, jakich 
mają Nowiny, m ogą mieć z tego pożytea ? Zam iast ua- 
pisac cos pożytecznego o Tow arzystw ie rolniczem zv 
w iązcjąceu  się u nas, wolą raczej aurzyć czytemiko^- 
napuszy sta mową pana G isk ry ,' w ypowiedzianą przy n- 
roczystości strzeleckiej w W iedniu.

Inny zamach wyszedł z Bielska. Senior sziązki, p. 
H aase, rozesłał okólnik do nauczycieli ludowych, ude­
rzając złośliwie na nich, i posądzając i oh o należenie 
do ruchów narodow o-politycznych, które niby w Cie­
szynie i okolicy poj iwić się m ia ły ; ostrzega ich zaś 
pod groźbą ostrych śledztw  i poszukiwań, aby uniitali 
wszelkiego udziału w agitacjach narodowych. Nie dzi­
wimy się wcale, iż pan senior popaść może w nam iętny 
szał niem ieckiego fanatyzmu — ale, że chce hierarchi­
czną w łaazę wykonywać na podwładnych jomii nauczy­
cielach. Dziwić się trzeba, jak  może niektóre objawy 
legalnych żądań n iszego ludu polskiego nazywać ru ­
chem politycznym . Czyż naród polski na Szlązku jest 
bezprawną madą? Jeżeli go gnieWa Gunozdku Cieazyńanw 
to  niech się do niej zwróci, aby mu pozwoliła dokonać 
podboju polskiego zbora Cieszyńskiego, a niech nie po­
sądza nauczycieli o spiski, czy tam tajne schadzki, ja ­
kie rzeczywiście oubyw ały się tegorocznej wiosny ze 
strony klik i kulturniczej, lecz nigdy ze strony naszych 
nauczycieli. Tajne zjazdy i jak ieś narady przy zamknię­
tych drzwiach w lóżnych gospodach, to! były ruchy i 
spiski, a przecież władze nie zw racały na to  bacznej 
swej uwagi. Gniewa dalej pana Haasego,' że aązym y do 
te g o , aby konstytucja iStała »ią życiem, aby dobro- 
^ te js tw , jak ich  z niej używają Niemcy, i polskiej lu­
dności księztw a Cieszyńskiego były udzielone. A le 
co tu  m ów ić! — owe swobody i równouprawnienie są , 
jak ich organ powiedział, ty lko dla ludzi, na równym 
stopniu w ykształcenia będących, co tyle podobno m ą 
znaczyć, jak  dla Niemców. Te zamacny jednak mają na 
cela inną sprawę. Zbliża się czas ponownych wyborow 
do zastępstw a zboru Cieszy ńskiego, i dlatego trzeba ró- 
żnemi rozporządzeniam i i krzykam i przestraszyć i oma­
mić ludność polską. P ragnie bowiem k lika m em ieckc 
aby uzyskać większość w zastępstwie i przepiowadzić 
w ybory w sposób iiie 'egalny, t. j. aby wybierać wediug 
liczby dusz a  nie według liczny plącących, jak  to  p ra­
wnie przepisuje ustawa kościelna, oestto nader ważna 
chwila dla polskiego zbora, i zborownicy powinni ja k  
jeden n ąź stanąć aby raz na zawsze zniweczyć w rogie 
zanhciank gcrm inizatorów , k tó rzy  dążą do podboju 
polskiego zboru i zniszczenia jeg o  autonomicznej w ła­
dzy. Winniśmy tu wyjaśnić, dlaczego na stanowiakn 
i znaczenie zboru Cieszyńskiego taką  wagę kładziem y. 
Je s t on w środku Kraju położony, m atką innych zbo­
rów,, k tóre  się według niego kierują. Gdyby Niemcy ten  
zbor opauuwali, podlegną im inne zbory, a  za tem i 
podlegnie germ anizacji i ludność katolicka, między k tó ­
rą  zbory te  są  rozproszone. T o znaczenie zooru Cie- 
szyuskiego pozLali germ anizatorow .e, i d latego z tak ą  
gwałtow nością w ym ierzyli nań swe s: turmy.

;Najnowjzym dowodem płaskiego i tępego rozumu 
Nowiniarzy .est korespondencja z dnia 1. sierpnia ib. r. 
w Neue freie Fres.e, Nie zdarzyło się nam jeszcze n !gdy 
czytać podobnych p lo tek  i plugawych oszczerstw, k tó ­
rych nie wstydzi się Umieścić organ wiedeńskich profe- 
.sorów i adwokatów dteaea Organ der deutachen Capaciiater. 
and Doktnnare. B azgraninę tę  p isał jeden z tej srm ej 
kliki, ale ninorum yenhum , cały ukrad jej Świadczj o 
ńadzwyczajnem rozm iękczeniu m ó z g u .  N ię -am /u la - 
m y bynajmniej wchodzić także w zbijani-. ten .
dencyjnych kł-m stw , — otwarcie jednak w /rzec  mu- 
sio.y tu taj, że dążenia Łasze nigdy nie były i uie 
są pańslawietyczne, iilbowiem skierow ane aą ao  wywal­
czenia praw , językow i polskie-111 u nas przynależnych. 
Że tu pumiędzy nami kilku Czechów m e s z ta , z który­
mi zgodnie żyjem y i których rzeczywiście dla ich przy­
miotów więcej lubimy i szafujem y niż ren^gatóyr, nl« 
trasów  i krzykaczy niem ieckica, nie może to  być za 
rzutem panslawizmu, do t  utim ęązię Austrja is to tn ie
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est duszą groźnego panb.&wizmu. Cała korespondencja 
jest -wybrykiem rozum owania profesorsko-niem ieckiego. 
D is Czechów niemi n nas pola do działaniu lub propa­
gandy . zb .ej, ale n renegatów , zarażonych dzienniaar- 
scwein w iedeóskiem , każdy człowiek odmiennych zasad 
to k lerykał, feudał. psnslaw ista. ■

Gdyby mówili i pisali, że się polonizm u uas sze­
rzy, że oświata narodow a się krzew i, miałoby to jaki 
sen . lecz podstępem chcą okrzyczeć i podejrzanemi u- 
czynii dążeniu nasze do równouprawnienia narodowości 
nrszej w rzeczyw istości, - nie w paragrafach tylko. 
Aeae freie Tresse umieszczając tak  podle i liche zarazem 
korespondencje, s całkiem nieznając bliżej stosunków 
nasz} ci chciałaby podobno wywołać zam ieszki, jak  w 
T ryeście. Pociesznym jest zresztą, jak  uczony kore­
spondent, narobiwszy ty le haiaau wj gamecie przed dw o­
ma m iesiącami, a niemogąc jej donieść o okropnych ka­
rach, jak ie  padły na uczestników zabawy studenckiej, 
przekręca i fałszuje wydarzenia, aby wylać przy tej 
Lposobności złość swoją na Czytelnię ludową, wzywając
0 pomoc rząd, policję i gmiuę m iejską, aby zam knęły 
ten zakład dobroczynny na bzlązku. T ak bezczelny ko­
respondent myśli, że wystarczy pierwsza lepsi bazgra­
nina w Neue freie Presse, a już stanie się zadosyć raub- 
ritterskim  chętkom tej k lik i niespokojnej i wichrzącej. 
Na to  trzeba panku trocLę więcej, uiż bezczelnych 
kłam stw i oszczerstw. Ale cel może jest osiągnięty, 
bo zaniepokoili m iastu i rozdrażnili um jsły.

Aby wam nakoniec w ykazać jeszcze, czy usiło­
wania nasze tlącą  choć cokolwiek panslewizmem, 
odpowiadam faktami. Presbyteretw o zboru ęw angie- 
Ifckiego uchwaliło na ostatniem  posiedzeniu swejem 
w iększością , zmodyfikowany wniosek pana Śliwki, 
aby re lig is w ykładała się dla Polaków  w języ su  pol­
skim, dla Czechów w czesk im , nauka zaś języka pol­
skiego i czeskiegu powinni być równouprawnioną z 
nauką języka niem ieckiego, a więc w każdej klasie w 
godzinach do nauk ustanowionych w ykładany. Dalej 
m‘>j§ być także książki polskie i czeskie do biblioteki 
gim nazjalnej zakupywane, a rozprawy nauk u we w języ ­
ku polskim i cze.kłm  w program ach gim nazjalnych u- 
mieszczane. J e s t to  piękne zwycięztwo usiłowań strony 
narodowej, a  zasm ga w tym względzie na»eży się panu 
wnioskodawcy, który z poświęceniem i w ytrwałością 
bojował na kilkn posiedzeniach i stawianiem jasnych
1 uderzających dowodow zbijał energicznie k rzyk i prze­
ciwnej strony.

Nawet prawdziwi Niemcy g .osot, li za tym wnio­
skiem , najmocniej jednak opierał się tem u pan Gazda, 
profesor jeżyka polskiego i a temże gimnazjum. W ybis 
no też komisję dla przejrzenia petycji, k tórą  w tych 
dniach, jasnemi dowodami opatrzoną, wy jzle się do mi­
nisterstw a. To n* teraz jako  minimum żąaaó legalnych 
nasze, narodowości, i spodziewać się należy, że mini­
sterstwo uzna z ł  słuszne domaganie się zboru Cieszyń­
skiego.

Zaw.ąz ije się u nas także Towarzystw o rolnicze, 
k tóre będzie nową dźwignią narodow ości nrszej. Mając 
dobrobyt i rozwój agronom iczny mniejszych posiadaczy 
na o k u , Towarzystw o rzeczone będzie też znaczny 
wpływ w ywierało na uprawę języka polskiego, albowiem 
rozprawy o różnych gałęziach rolnictwa na posiedze­
niach prowadzoue być muszą, zc względu na lud, w je ­
żyku polskim ; ksiązn 1 czasopisma rolnicza s z c - jy . się 
będą, słowem, nowy to środek będzie do rozbudzenia 
życia narodowego.

Zgromadzenie rolników i wie)saich gospodarzy wy­
brało W ydział z l i t u  członków, którzy  m ają ustawy 
wypracować. Pojaw iają sie też już sk r.ine  nsi. iwania, 
aby zrobić z tego Tow arzystw a filiałkę centralnego o- 
pawskiego Towarzystwa, ale byłoby to zgubą naszego. 
T ow arzystw o w księztw ie Ci  eszyńskiem musi być sa ­
modzielne. niezawisłe, jeżli ma bujne owoce wyda ’ać.

Jak o  tak t wielce pocieszający i mogący mieć w 
przyszłości wielkie znaczenie d la  Sziązk*., zapisujęctu- 
ozzrzenie się Towarzysl wa naukowego akadem ików ,

teologów , nanczycieli i  innych ośw ieceńszych Polaków 
szląakich. Skłauąjąc się z członków Czytelni Indowej, 
ina ono na celu uzdolnienie do prac na polu naukowo- 
ł.tera “Wiem w yrabianie i skupianie sił p isartkich. wy­
tworzenie in teligencji polskiej na Szlązku. Każdy czło­
nek  obowiązany jest do prac piśm iennych. Skromne i 
nieznai zne są  wprawdzie zaw iązki tego  Stowarzyszenia 
m łodzieży, uczącej się na wyższych ź f k ł i  dach, atoli ka­
żdy początek  przedsięw zięcie na przyszłość obrachoa s- 
nego, musi być prosty  i nieznaczny. Mamy pewne na­
dzieje, że z tego  zaw iązau wytw orzy się żyw otne, peł­
ne życia i sam odzielne w przyszłości Towarzystw o, 
mające ośw iatę ludu uacelu . T yle na dzisiaj. Sapienti»at.

— T ro s k a  w ie c  d. 17. sierpnia. Do tegu  czasu było 
tutaj 425 rodzin, czyli 1.230 osób. W ydano 12.000 bile­
tów kąpielow ych, z tych 4.0U0 dla biednych, i to  naj­
więcej dla starozakonuych. Jeden  z najm ajętniejszych 
obywateli galicyjskich, pizekonaw szy się naocznie o zba­
wienny! h skutkach tutejszych zdrojowisk i kąpiel, obja­
wił chęć nabycia teg o  zakładu n_ własność. D rłby  

Bóg, aby ten z/ ':ład  dostał się w  czyjeś ręce, k to  m iał­
by chęć i arodki po tem u, m y  lepiej je  urządzić, niż 
dotychczao są urządzone, tak, żeby i T ruskzw iec mógł 
skutecznie w spółubiegać się co do wygody ze zdroiuwi- 
Skami zagranicznemk_

i  — W ie lic z k a  d. IB. sierpnia. Jak  już donieśliście 
przed kilkunastu dniami, do W ieliczki zaw itało Towa­
rzystwo dram atyczne pod dyrekcją p. Miłosza Sztengla. 
Je s t to Towarzystwo najlepszą opinię mające z w szyst­
kich Tow arzystw  prowincjonalnych, i rzeczyw iście zu­
pełnie słusznie tak  dobrą sławę posiada.

T ak poa względem artystycznym  jak  i w każdej 
innej mierze, Tow arzystw o to spraw ia nader mile w rt- 
żenie. Z tego też powodu sala teatralna je s t niem al co 
przedstaw ienia przepełnioną widzami, którzy przyjm ują 
sym patycznie artystów  grających. D otąd było dwana­
ście przedstaw ień, a  mianowicie grano Jeden z nas m s i  
«ig <żenić, Werbel domowy, Wizerunek kochanki mojej, Kan­
dydat do Pady powiatowy, Skrzypki zaczarowan i , Z  emsta, 
Stary ptechur i syn /ego huzar. Polowanie na męża, B ałuckie­
go, ftosnka wujatzka, Ustęp z życia artysty, Cicha woda 
brzegi rwie Chocińskiego, Papuyi mojej labtnii, Pan Jo- 
wialski, Zbudziło się w niej serce, Dwaj roztargnieni, Łobzo- 
(010.11 , Nieprzyjaciel kobiet, Narcyz i Pafnucy, idam i  
Ewa, Panie kochanku K raszew skiego, 'Crzędnośc i przekora 
i Przybłęda Ł ozińskiego.

Pierw otnie m iała dyrekcja zawini dać ty lko sześć 
przedstawień, lecz ponieważ publiczność tu tejsza tao. 
licznem odwidzaniem teatrn, jak  również przyjmowaniem 
artystów  tu  scenie, okazała najgorętszą sym patję dia 
Towarzystw  po.° anowiono przeto przedłożyć szereg 
przedstawień. R epertoarz je s t doborow y; znajdują się 
w nim sztuki oryginalne najnowsze. G arderoba jest pię­
kna, i. w sztukach kontuszuwycb taką , jakiej dotąd nie- 
stbty nie w idzieliśmy ani na scenie lwowskiej ani k ra­
kow skiej. Z tego co już wyżej w spom nieliśm y, okazuje 
się, że Tow arzystw o, zostające pod dyrekcją p. M iłosza 
Sztengla, przedstaw ia całość wcale dobrą, i ty lko brak  
amantki i aman pierw szego w niektórych iztukacb 
d u b y  się może uczuć. W  szczegóły pojedyncze wdawać 
się nie chcę, w spom nę tu więc ty lko  o tych którzy na 
szczególną uwagę zasługują przez swoją grę i talent. 0  
p. b eryngu , tym  a rtj „cle*, który łączy -w swojej g>»> 
rutynę wielką z prawdziwym ta len tem , rozpisywać się 
nie będę, gdyż jest aż nadto z ian> publiczności polskiej 
w ogóle. 7 - ~

Nadmienię tu tyl».o, że w .Zemście®, w roli Milcz- 
ka, jak  również w „Ustępie z życia artysty® w roli ak to ­
ra  zachwycił w szystkicn g rą  m istrzowską. A teraz prze­
chodząc do młodych talentów, przedewszystkiem myśl 
mojd zwraca się ku części pięknej Towarzystw a. Paui 
Boleohowska, której działem są przeważnie role naiwne, 
łączy w sobie nadi m iłą powierzchowność z zasobem 
niepośledniego talentu, W sztuce .Zbudziło się w niej 

rozwinę!-, pani Bolechowska grę prawdziwie zua-seree

kom itą. Pani Zwolińska, występująua w wodwilach, po- 
si u ... g łos miły i dźwięczny. Pani Siedlecka, k tóra  
występuję najczęściej w rolaeL charakterystycznych, ro ­
kuje przyszłość mimo w ieku m łodego.

Z mężczyzn p. K onarski, j&ao posiadający rd e u t 
znakom ity  do kom iki wyższej i do cr*rnych charakte­
rów, p. Z boiaski, jnż dziś w całem słowa tego  znacze­
niu dobry  kom ik, nareszcie p . Kajetanowicz, Który ma 
°ilny, dźwięczny i nader piękny gło» =  oto »ą młodsi 
artyści, k tó rzy  przy pracy i dobrych chęciach zając 
mogą niebawem stanowisko w świecie artystyccno-dra- 
m atycznym . Podnieść tu jeszcze należy grę pana Zwo­
lińskiego w „Piechurze® w roli ty tu łow ej, pana Siedle­
ckiego w roli syns szynk'., aa, k tórego  odegrał p. K onar­

ski celująco, i pana D em bowskiego, k tó ry  grywa role 
komiczne starych lokajów i t. p. z powodzeniem. W ła­
śnie tu  w W ieliczce powiększyło się grono urtystów u 
jedną zn .kom itość w swoim rodzajn. P . fieuuig, zuauy 
ze sceny lwowskiej i krakow skiej, w ystąpił wczoraj po 
raz pierw szy w „Przybłędzie® w roli W aśka, kaprala. 
Publicznuść przyjęła pana Henniga bucznemi oklaskami, 
które pow tarzały  się po każdej praw ie scenie. A  teraz, 
nim skończę, niech mi wolno będzie tak  szanownemu 
dyrektorow i „ak i całemu Towarzystwu, złożyć szczere 
podziękowanie, że i o nas nie zapomnieli, i podali nam 
sposobność bądź zapoznania się z nowemi utworam i pi- 
earzów swojskich, bądź przypom nieli nam prace naszych 
ulubionych tu torów  dram atycznych. Tu jeszcze ma być 
kilka przedstawień, a ztąd uda się Tow arzystw o pra­
wdopodobnie albo do Bielska, lub do Wadowic.

Szczęść Boże dyrektorow i, k tóry  nie poniża sztuk i 
do rzemiosra, lecz z osohistem i ofiarami utrzym uje sce­
nę na odpowiedniem ałanuw isku ; szczęsć Boże a rty ­
stom, którzy z zapałem do sztuki i ze zrozumieniem 
swego wzniosłego posłannictwa pracuja ni niw ie ojczy­
stej. Szczęść Boże wasze m yśli i pracy poczciw ej!

nującego w Irlandji. Itnw* nagan.a demonstrację 
w paryzkiej Sorbonie, „aao nljstośuwną, teatral­
ną, nieprzyzwoitą, przesadną i ntoze® L.iewy- 
wołan* ’-*r •5 - . .

Dzienniki m gieiskie potwierdzają wiadomości 
Corrtjpwdance Nord-Et\ o ruchach w GrtCji, 
zmierzającym.1 do napada na posiadłości tureckie.

-Vtu« fr tie  Presie donosi Doniesienia z Mul- 
tan potwierdzają» ^e nowy ruch nad dolnym 
Dunajem, nowe powstanie w Bółgarji pod oczami 
rządu rumuńskiego się organizuje.

Oscatnie wiadomości.
Gazeta Wiedeńska umieszcza listę adjunktów, 

mianowanych p rzy  sądach w Galicji. Dla brakn 
miejsca mnsimy odłożyó spis nazwisk do jutrzej­
szego nuneru.

Mi. ister Giskra wraca ze Szwajcar ji dnia 24. 
b. m. do Wiednia.

Taęblau donou że zastępcą marszałka w  
sejmit czeskii ■ bęjdzió najprawdopodobniej bur­
mistrz niasta Pragi, L it1 dy, i że w tej sprawie 
jeździł właśme hr. Taaffe do stolicy czeskiej.

55 Pragi telegrafują do starej Pressy pod d. 
18. b. m.: „Z powodu wyboru przybędzie tu ju ­
tro prezydent ministrów, ks. Auersperg.® W Przy­
rowie na Morawie spłonęło około I5u dumów.

Angielsk*. eskadra wypłynęła z Tryestn.
Przy wyborach w departamencie Jura zo­

stał wybrany G rń y  22.424 głosami Przeciwnik 
jego otrzyma1 10.290 głosów.

Wypada nadmienić, że p. Gróvy jesi republi­
kaninem najczystszej wody, wybór przeto jego. 
tak znaczną większością głosów, wyświeca •asno 
fałszywe położenie rządn w niektórych departa-
m o n t o o b .  '

Dnia 18. b. m. odbyła się pod pizewodni- 
c wem cesarza blapoleuna rada ministrów w Fon­
tainebleau.

Wieczorny Monitor donosi, że hr. Sartiges, 
poseł francuski * Rzymie, deputowani Geiger 
Monjoyeux, naczefnife cesarskiego gabinetu, Conti, 
i dr. Nćlaton zostr.li mianuwam senatorami.

Z Madrytu telegrafują urzędownie, że w ca­
łym kraju panuje powszechna spokojność.

Dnia 17. bm. miał się odbyć w pałacu kry­
ształowym w Londynie wielki mityng dla zrobie­
nia demonstracji przeciw zniesieniu kościoła p&-

Telegramy ,.Gaz3ty Narodowej.'*
llonacliiiiih  d. 20. s ierp n ia . Wczo­

raj m iał tu  cesarz austrjaeki w  przejezdzie pół­
godzinni rozm ow ę z prezesem g a i"u -tu  baw ar­
skiego, księciem  Hohenlohe.

B erlin  d. 20. sierpnli*. Półurzę- 
dowa Prov. Coi resp. oświadcza, ir jenerał Yoeei 
von Falkenstem otrzymał dymisję -na -usibie- wła­
sne naleganie ze względów zdrowia swej rodzi­
ny. (Na jego to miejsce mianowano jen. Man- 
teuffla.) ns*i^iw

U aaga d 20. sierpnia Tymcza­
sowy minster sprgw zagranicznych, Roesi Van 
Linberg. został teraz stale mianowany.

P a r y i  dnia 20, sierpnia. Lafwnce 
donosi, 4e na Radzie ministr-ow odroc«»Hut po­
wszechne wyLor\ do ^ d §69,-* j<sst o/nana 
pokoju. Wedfug lu Putrk,f  mijł^wńgj Bannf- 
ville ambasadorem w Rzymie a Lagueronnićfce 
posłem w biUuseli. U| T

ibergen |w Norwegu) dn .a 20. sier­
pni a. Z powodu podrożenia kartofli wybuchły 
groźne zam eszki. Przeciw burzycielom pokoju 
wystąpiła załoga z milicją miejską. Z obu strof 
byli ranni. Przedsięwzięto aresztowania.

K u r s a  s dnia 49. siemnia 1868. godzina t .
1 min. — . popołudniu.

W ie d e ń . Po tyczk i. . ./podatkow a 5b.V : Akcje 
K arola Ludwika 20Ł.75. k o le j giedmiogr^dska 150.50. 
Koiej poiudniuwa 182.JO. Kolej państwom a 245 K0. Kolej 
fliufa. roh. 165.—. K i ej lwows^u-ozer^iowiecka j 88,—. 
Kolej pćhiocna 185.50 Kolej Rudolfa i .  emisji 110.50. 
K ile j Rudolfa II. emisji 142.—. Kolej F rauuiszki J ó ­
zefa 161 Kolej alfaidzka 151.75. G-Ucyjskie o.Tigacje 
■ndemri! scyjne 66.75. Loa,y 1864 r. 0 5 .4 '. Napoleondor 
b.J.7'/,. Pruski kui ant l . J b 1/,. Lsposobienie m d łt.
K u r s a  i  d h id  19 s ie rp n ia  4 8 6 8  godzina  6. 

j m in . 3 0 ^ 'p o p o łu d n iu ' b l l B H  J
W ied e ń . Pożyczl a Jezpoilaiaow a 59.15. Akcje 

i rsdytowe 210.70. ÓJkcje K arola Ludwiha 206.25. k u -  
,ej południowa 111,8 \  k o l t j  paastwow a 245.60, Kc - 
lej i osondka —.— lr olej a'f8idzk i  151.80. .a c jt Kolei 
Elżbiet} — . Akoje b» .  r .g lo -a u s tr . 165.—. L osy 
1860 r. 83.b0. k a i j . a  Ludwika .b lig  pie-wszeńsiw.. II. 
emisji 8o.50. Lwowsko-czemiowieckii. obiigi pierwszen- 
itwa — . Napoleordoi 9.20. S p iry tu s—. Usposobienie 
m dłe. I I  “ r i U J i i  .  ■ , y >

R enta 3 '/i 70.52.
W ro c ła w . Pszenic'. 92 Żyto 71. Owies 37. Rze­

pak zimowy 174, koniczyna —.
B e rlin . Iloskii w dki1 banknoty 83. Akajp k red y - 

.ow e9J’Ą. G alicyjska k o .e j93 ‘/ , .  Kolej państwowa 1461/ , .  
Wiedeń 88V«- Usposobienie dość sta le . Pszenica — Zyto 

-55‘/ i .  Owies 3150. j ™ * 5 * "  Jrer.1 t
r f i a  m  / T  f i  T a T T ł r k

D o dzisiejszego  unm eri io -  
łącsrony Jesi P og ląd  na li- 
st> hipoteczne c. J|̂  ap r fy w . 
gal. B ankn liłputecznegu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Cbunik giełdy —
we L w ow ie, Q. 19. sierpnia

1 Ąkcje za aztokę.
Kolei gal. K ar. L.idw. . . 
K olei Lwow. Czerń. ._ . •
Banku hyp. br»lic- • , • * 
Pt,piei n. czerl. bez » dyw.
II. L isty zastaw ne za I0b
Tow. kred. gal. m 
Tow. kred. gal, w.
Bankn hypot. gal’ć.

III. Obligi za 100 *tr
uidemnizacyjni galic. . .

i d tto . W k. krakow . 
dtto- Ks- bukowiń.

P ożyczk i głodow.
p i c  w. kol. gal
j dttu

! dtto

x cd
\ s |
H

dtto
dtto

dtto dtt0
IV , Sf.onety 

D ukat uolenderiki

i  r. 1866
L- L . J , em. 
dtto  II. em. 
Lw. Częrn. 

I. emisji 
dtto II. dtto

D ukat cesarski . . . .
Ka oleondc i .
Półim perjał rospjsk,
Rubel srebrny roiyjaki . 

dtto papierowy dtto  .
B anknoty, poi. za 100 zł. poi.
Talar pruski srebrny . ,
Pruskie bilety kasow e .
Srebro 1 • /  . \  , .

Sprzedano* Cbligi mdemmzacyjne galic, 
oDrócs kup- bi®ż- p° 67.35. -  Snirytns wia- 

81° Trał- t l  m iar po 17.5 (ab dworzec
k o le i Karola Ludwi a j.

Płacą Z ą d b j / j

W . a. w. a.
z ł. | c. S5 u

1
209:00

i
210 i00

18/ 5C 188.50
00 00 lOjOO
00 00 OOiOO

7b 20 78 70
74 50 75 00
86 90 87 25

‘ f
66 95 67 45
00 00 00 (X
OC 00 0 / 90

100 (50 101 50
00 00 00 00
83 25 89 OC

00 00 00 00
00 00 00 00

5 36 5 40
5 39 5 44
9 15 9 23
9 38 9 46
1 72 1 76
1 54 1 55

00 00 00 00
00 00 00 00

1 68 1 69
112 00 113 1,0

wegetacja roślinna

A  knsoW it) k o le i lw o w s k a  b ro d z -
nnosi Centralblatt fu. Eisenbahner. że
.innie kornej i rewizyjnej dla zba- 

oo dni.- 8. znajduje

f  w i « ,  i ,  .

k le j
sprawozdanie
dauia tej bu Jo  wy.

pogłosk i 
m isja nie

co do zle ' . i . ,  
m iała w całoŁ-i

■ -  K o ‘ me au zarzuce- 
po części znala-

nja , łl a i10Cia*Z ^  hadż wykonanie nie c a l zła bądź m aterja ł, zg0dziłŁ sie na to, 
kiem dobre, to  jęd M S  jest mocnó
te  budowa w ogóle nie pozcjti wia
(solid) i w wielu piinktóco giadu
nic do życzeiuu; meznaitv rU(_nQ
budow ania n.ębezpieczjego ia uie SJ .
jow ego lub jak iego  postęp0 ”  - 
a tee° - -  to ó i. po-

U ro d z a jc  n a  P o d o lu . D® „nrinlaka 
zku donoszą „M ytnika, gubeiW ^.P _

P o d o lu
ka,

pow iat iityński, pod d.
s s r .  T S f f i  r a . ™
q k ilk a  tygodnLprzyspie°zyłO  ^D1W ’

, naglopa . .
m ieniami słońca, żyła Trebhauzowęm ży­
ciem ; dwa m iejiace prawie nie mieliśm y 
deszczu. Ja re  zasiewy zeszły licho i y- 
glądają najgorzej. karłow aty  owies z wielką 
trudności!, się łro s i, jęczmień w wielu m iej­
scach, bez względu na straty , jakie  się tern 
w yrządza w przyszłości, « yryw ają z korze­
niem ; gryka al io wyschła w dwóch list­
kach, albo zakw.cła nie w porę ; groch, k tó ­
ry  ocalał przed gąsien icą , pożółkł przed 
kwitnieniem; tu ra k i w w ieksztj połowie 
zniszczyła meseka, są więc albo bardzo rzad- 
Lie, lub też nie r  . ich wcale. I  len w wie­
lu miejscach uicgl podobnej katastrom :, tyl- 
t  u proso w ygląda trochę lepiej. Słowem, 
.are zbiory same si a ty  przyniosą. O zim ira 
lei-iej sie u ia  a ; żyto nawet w niektórych 
m ajatkaćh bujnie na słomę w yrosło, a mia­
nowicie t m, gdzie było posiane na, dobrze 
rprawnem i wygnojouem polu. Ziarno je- 
ln k wiele zostawia do życzenia, niewy- 
tsrtałcone i drobne, żle waży, lecz co dzi­
wniejsze jeszcze, to to, że om łot daje n ie ­
spodziewany, bo półtora korca z kopy pier­
wszego żęcia nam ierzyć można, W iększa 
< ęsć żyta skoszona zo ita ła , nietylko dla 
pośpiechu w zbiorze j*k  racze j, iż żęcie 

ib placało się robotnikom . Pszenica sto­
sunkowo gorszą by t ,d żyta, i że kłos 
ir  ły, wiec om)' tną być nie może, kolor 
byłby pie‘kny, gdyby ziarno nie było chude 
i drobne! =iana zbiór o większą połowę 

. tidko łąk i błotniste me żle
narośły  zffld » lasach travva °^® *la ko.1J- 
S f i & e ™ s i e k i  prawie nie ro iły  się, więc 
f t a L a łe ż  gospodarstwa ni .dała  się w tym

zada. bo łatwo J J t.m Sym ptom at.

p ięta  rubla kontraktuj}. — Na»7 
.eszcze ceny nie m a, ale pewno . „

VV warzywnyc-o ogrodach nie 
w polu się dzieje. Na grzędach ame 
Sty. na rózsadnikach wypielęgnowane -
kapusty, przez oral. ueszczu w y g ląca ję ,. 
raz to gorzej, nawet kartofle, dtóre i 4 
pogodę, mają jej teraz zanadto, o cze 
łatwo przekonać się można szukając p °Q 
krzakiem . Konopie' n ;zkie, na włókno pe­
wno będą niezdatne. Można wiec śm iało za- 
opiLinwall, iż tegoroczne la ta  imutne wspo­
mnienie zostawi . sinikom . Pomimo nieuro­
dzaju robi tn ik  trudny i drogi, bo na lichem 
zbożu zarobkowanie rie iatw e.

O s ta tn ie  s p ra w o z n a n iu  z C z e c h  o 
z u io r a c h  te g o ro c z n y c h  są bardzo sm utne. 
W kilku okolicach grozi po jiroBtu głód. 
W ogóle i f równinach nie udały się zboża.

a kapusta bardzo
licha i do tego gąsienice ją  *,ią,

Elicie n o w e j m onety z d a w k o w e j do­
znało opóżuienia tak w Wiedniu jak  . w 
Krzemnicy na Węgrzech. W  pierwszych e- 
gzeuiplarzach, wybitych i p rz jd łpżm ych  
władzom centralnym, dostrzeżoi myłLi zna­
czne co do napisów. We W iediiu  wyszło 
z tego powodu polecenie przetopienia wy­
bitych już s z tu k , na W ęgrzech 7-łś Kazano 
uznpełnić sztam pilie.

Szwajcarja od dawra stawna jest a  fa ­
b ry k a c j i  z e g a rk ó w , obecnie s tm  tego 
pizemysłu stanowczeni został określony oy- 
fram . . iprawozdani u z przyszłorocznej w; - 
tawy paryzkiej. W kantonie neufchat ’ s m 

wj-rauiają rocznie SCO.OOt1 ze rarb r® warto­
ści 35 milionów iram-ów, co czyni najedi n 
zegarek blisko 14 fr. pracuje zas n id tem 
30.000 robotników pcl obojga. Kanton ge­
newski ma 7000 zegarmistrzów, wyrabiają­
cych rocznie 1U3.00C zegarków  w wartości 
11 milionów, więc ltden w art I lu  fn-unowę 
w kanionie V u (głownie w Jonxthal.' i
berneńskim robi się około 300.000 zegar­
ków i ocznie, wartość 10 milionów, więc za 
381/ ,  fr, jeden. C ał , iroaukcj- zege-^ow n  
Szw ajearji wynum 1,5/0.000 j„tuk, wartości 
od 55 do 60 trilionów frank Iw, t "  daje w 
przecięciu n .  „egarek 50 franków." Poim ra 
ogólnej w artości wyribdw j est w pracy ro­
botników, których jes około nO.uOO ; jeden 
zatem i -rab ia  w przeięciu  o lrankow ro ­
cznie By toby to  bariaJina jo  i mniemamy, 
że cy. y "dnoszą się dc !am yeh ryp 0 we • 
ków zegarkow ych, a w artość zegarków ko- 
sztowmejszycb, nie je t  tu  w liczona- a co

nie h an d m w ej.tJ> P°  cenie fflbryciIIl6j a

—  —

C sęść irięd u w a.
L ic y ta c je . S ądibw odow i w Przemy- 

slu cprzedajc dm a 28 września b. r. doLra 
Kochanówkę z p rz jeg ło itiam i G^aplak1, 
Ruda i W ilczagóru, ena .m ,90 zlr 3W c. 
Dr- Bernard Nechi \  żyw cu dnia
31. sierpnia br. rea lość  nr. 295*12 tamże; 
cena 6G0 zlr. - -  Sa.tl  m Złoczo­
wie sprzedaje dn.a

Sąd obwodowy w 3łoozo- 
10 5. września i paż-

na 18567 złr.

T e le g ra fo w a n y  ke-s w ie d e n a k r  
z iinia 19, iierp3la

0blig-dług.pańs..5 ,,'na  100 zł. m. k 
Pożycz, nur.1854 5°/ra 10.) 7ł, .  k 
l.osy z roku 1860 . . . r , , .
Akcje banku nar..................................

n Tow arzyst, bed. na 200 gł. 
Londyn 10 fet., stęlingów . , . 
Dukaty cesarskie stuka . . . .  
Srebro aft 190 zł. r. n,.......................

W. A
zł-1 0-

58 40
62 2 *
83 83

731 00
211 60
114 9a

5 t5
112 50

W ie d e ń  1S. sierpnia.

Metaliki na wal. austr. 
Pożyczka naród . • • 
Metaliki na m. fc. • • 
Obi. ind. niż. austr. . • 

„ w ęgierskie . -• 
„ „ ch‘or. i sław . •

buk/ tiuskie . 
» » » Siedmiogród. .

P o tye .B k i lo te ry jn e .
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wej z r . I860 . .  . ■
Losy poz, z r. 1839 (całei

! : : SS : fc :
m n n 1864 u * *
n n er»brnej z r. ib64
u •  „ i  r. l86£
n tr . ; i tOW6 . . . .
i, ks. Lsterhązi go .
„ ks. 3-.Im . . . n
• hr. Palfy , . , .
n ks. K lary f  \  f
n hi. !st Lienois '. . .
n ks Wii discbgratz . .
n hr.  v.' auuteiii . . .
» Rudolfa . . .  ,

i Ó' L is iy  z a s ta w n e .
™ n 10 lemw monecie l.on\*. >V*

„ w w alic ie  austr. | do loS'
ia lic  Zakł. kred. 4% •

i- bonu hipoteczny • •
Ą jistr. Z akm iu  krea. ziem.

Akcje banków  I przem.
Banku naród, ristr. • .< » 

„ angio-ausn- • • •
Z akł. kred. dla h. i przem. 
K olei półn. Ferdym nda .

„ Karuls L idwika. . . 
„ czp.niowipckiej . •

P rior. kolei Kar. Lud. za 100 
Iw. czem , za 100

Kursa Łagronicznc.
(3-mieHęcpne.)

K „ p o l e o a d j r y ......................
A ugst. 100 złr. l i . . . .
F rankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 11 ark ......................
Londyn 10 f e t . ......................
Paryż 100 frank.......................

P a r y ś  18. s ie rp n ia  
Renta 3% . . . .

P łacą 2 ąda'ą
zł. c. zł. c .

56 ■T5 56 30
62100 62 15
58 40 58 50
85 *75 86 00
76 75 77 00
76 00 77 00
66 50 67 00
66 75 67 00
71 25 71 75

100 25 100 75
169 30 170 00
77 75 16 70
94l®0 95 00
96 90 97 10
69 70 70 00
71 00 72 00

136 75 137 00
168 00 172 00
37 00 33 00
34-00 35 00
32 50 33 00
31 00 32 00
20 00 21 00
2 ; 00 22 00
14 75 15 S5

1 6

98 20 98 40
93 40 93 50
74 00 74 5t!
87 00 87 50

101(00 101 50

730 00 732*00
164 50 166 i 00
212 30 212 5u
1802 00 1807 100
209 50 210 00
188 50 183 71
94 25 94 5lt
76 50 76 75

9 11 9
i

12
94 70 95 10
94 95 95 ?,T
83 90 84 0 0

114 10 114 20
35 *5 36

|  70t a 1 oo ta

Pociąg k o d i  . . . .  
Kar»la L n d w lłre

Odchodzą ze L w u  w a o g.
* a 0 £*
, z & r a B o « a o ą
» - Cg .

Przyohodzą do L w ow a o g 
o g* 

Ł  
S-

- -  ---
f, i w
ż e la z n e j

_ d 9 .K r » K o w a o

►  
►

5. m 10. i
5. m. 20. w. 
10. m, 2u. r. 
8. m. 4 w. 
8 . m. 40

. m. 12.
2. m. 54.
6. m. 15.

w.
r.
P-

r.

Pociągi kolei te lacne) Lw ow sko 
'ómernlowteekiej

Odohodzą ze L w o w a
"'••I i  / I V l

o g . 10. rano. 
0 *• ‘■ s . 10. wieozór.

1 b i e j s i o w i e c g .  t  F  a .  - 
* . » ,r I g . C, 30 m w,

rrzyobodzą do L w o w a  ,  ^ dr . 5 . 'an o
> „ v  rodu. 6 wiec.

do C a « r n i  u w Te o g . 8, i 5.fi.
_______

14 zn
' i 17

W y ż s z y
instytut naukowy żbński.

Zawiad tmiam szanownych rodzi­
ców i  opiekuuówT że otwiei nm z  d. 
1. wiześnia b„ r. mój zakład nau 
kowy, a opiera ąc się na uznanu 
tylu, światłych i o Jobro kraju d o v  
j f ty e h  ludzi mam nadzieję' że przy 
większej . hc/bie uczenmc nauki )w

ro r n is-,

Szmirt przyjął aa sie- 
u wi Ł.ad dziejów ojczystych w 

klaSalcU Wyższych; uadto jeżeli zgłu- 
7̂jaJ%ce się kandydatki do 5- lab fi 

I | “Sy nie bęaą mogły słuchać w y ­
kładów wszystkich programem i ś  
jętych p-zedmiotów. otworzonym zo­
stanie ila nich osobny kurs roczny 
hibtorji polskiej przez p. LI. Sznutta, 
rysunków przez p. K. Maszkcwskie 
go, literatury* polskiej przez p. Bie- 
siadzkiego, "prof. gim., literatury fran- 
cuzkiej przez p. Grand. r Z wraża jąc  
uwagę szan. publiczności o wczesne 
zapisywanie się, ażeby w pierwszych 
dniach września prelekcje wszystkich 
przedmiotów równocześnie rozpo­
cząć się mogły, zostaję z uszano­
waniem Juiia Selinger.
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|  Adwokat
przeniósł sw ? ksneelarjp do kam ienicy p. 
K ajetana aarąo*ó poa 1. 177’/ ,  ^naprzeciw 
W ałó y  H etm ańskich, ob^h;. apteki p . Berlin 
n e - p r z e d t e m  p. Lar ;e%o 2- pitjOo.

- I — -------- w - p t - . - 1 ! W  i fiH ,/ h 'i r r

s i  tv mottu jak iadz ie  wychowawczo nauko- 
wym żeńskim w S tanisław ow ie, k tó re  po
iHtteiUJ*e n-*“ lr-fciw "ptwe* _ ai»<tolniejszjEch
m v c z )  t ,e li  w ; k ła d a tie  b ę d ą . P a n ie n k i ,  w 
m ' i m  d om u m ie s a k s ią c e ,  ja ifo j t e ż  t te  k tó -  
re d ) m o je g o  z a k ła d  u c z ę s z c z a ją ,  k o n w e r- 
W cjf języhtf f lk n c i 'kiĆg*#" L®d 1
.fidoln^j F rłn ',uzki mięć m ogą.

Szańbwni Rodziue, chcący powierzyć 
Swoje oórki m ąjei pieczy, raczą się zgło­
sić do zapian przed rozp- ozeciam kursu. 
2460 I-o K a r o l i n a  R e  f ‘l jfe,
prldłożOna iiHtyOJ” l w ychot.sw c^ł-nauk*-. 
w egs .w S tanisław ow ie. U lica Belweder- 
sa a  ,r. 122, w don)’ p. tió raw skiego ,

W  A o i  Ą ą w in in y w  pow* Żydacłowskim , 
uu rav. m ną Wedzie u d  d . 7 . so ló . w rz e  
8B tt ru b. p rzez  członków
m a d z e n i r  k g .  k s .  M i s j o n a r z y .

Nimejszem zaprasza oię Wiel. ducho­
wieństwo w ązystk^jh trzech dbrządków o~ 
raz w iernych ^hrześcian do licznego udzia­
łu  w tern dziele p ^ t ^ i i  hz,ętem  Bogu na 
chwałę, a nw poży tek  "uchowny ndz um w 
miejscu, tylom a dowodami łask i Boskiei 
Aałiwidh<W. ' 24® 2 - 3

S K I A D  S U K I E N

n a j  J b ' f  i C & a y / ^ n d c ie ż

materyj na surduty i, spodnio,
o tw ie ra m  pa dum  2 5 . s ię r p n ia  5 . r .  w  
‘Codin (los i .  131*/, p r z y  u l ic y  S y - 
k a task lC j. 2466 1—5

P o łt c a p i  m ój Icład fa b r y c z n y  P .  
p u bliu ! dós i ,k k  w s k ie j [ai»oł ( i  na p ro ­
w in c ji  h e d ą a e j,  u s i ln ie j,  i l ę l e  ta k  
pr ;y S jir z e a a z y  id  g r o s , j a k  i ,o n  d e - 
t ł i L t r z j e n *  «iu - je n  ‘ fiilW jr fto y eh .

M p r e p r ę p klilii

m

•w

* r i

M i J A

• 8 8 8 f unm aiB  .OS * t i  t  AWOOOHAY! /T2TSAD 
GAZETA NARODOWAi-dnia -20._ Sierpnia,. I M S -

z-TlUffliljwSi iuhH’- ,ę±.til*nII Wuslstod—n a 'n ruń_i_miwńO " ) rt" a i

- d

p D llI  i a l s ł ^ O  T t i .

- f t » b t -L ał J » u  n o u ń i e o j  |

Zyto szampańskie,r i * q

9 1 0  M P  J  ^  ^  T~~i • ■ * *
w s ie l^ ie g u  ro a z a ju  p a p ie r ó w  p a ń s t w o w y c h ,  a k e y j ,  o b l i g a c j  p i e r w s z o r z ę d n y c h ,  
Io p ó w  it j i .  i tp „  m o< e t ,  z ł o t e j ,  i s r e b r n e j ,  p o  k i i r a l c  d z i e l n y m , l o l e ę a  d om  h a n d io u j 
n iże,. P od p isany u s łu g i „ w o je  'K ażd y  sp ró bcrw aw sży  raz  ty lk o  izek .o n a  e ie  o su in ion  
noi c i r z e c z o n e g o fdfóniu. P r o iń e s ó a k  ua w s z e lk ie g o  T o d z a ju  io s y io s ta ć  m ożiia ja k  na 
t a n .e j ,  R o leo en ia  n»m  prza . - ł a n n  u p ra sz a łb y  fran jkp w kć. ł 2164  1— 5
M E R T ^ t f S  & t l l F K  I ,  w  W i e d n i a  J K a r a w r r iu g  N r . 6 .

I W ynalazk i praktyczne] .2203  7 - 12

■3462 1 - 1
Ę L d  r « ? t y n  i e . 3 0 * '

EKSPEDYTOR
p o j c a t o w y .  i u r y n o w a n y ,  s z c z e g ó l n i e j  
,# pisuue biegły, ma naraz umie-
kfeczeaienM'*1 i9loJl —

i o b i i o a  w

Ilau d el to w a ró w  k o - ^  
^ r z e n n y c n , w m  i g łó -  ^  
l i  w d )  skfad w ód m i- ^  
^  neralnych  f

1 J. F. KLEINA Wwj
- 4

^  p o d  „ A ie b ie s fc ę  g w i a z d ą "
itrz/muje codzien  

-d | * p r z e s y łk i
Ą  F E S L A W S K 1 C H

►s 
►
►hw

Ą  w  s n a n c j  w y b o T n e j
Ą b W W , i  } k h ^ t j i  Je- ►
^  dynych, i sprzedaje takuwe 
^  w orygin aJnych koszykach ^  
^  od LÓ— 17 fo u tó ^ ja k o te ż  

w każdej mpiejszej ilości | y  
po cfci-ach najum iarkow aa-^  

■ Ą  2426  2 - Y  8 Z y . i l .  ^

1  9

O K Y G k N A L N Ą  P A S T i i  P O M P A D O D K . Na
. . _  d w o rz e  L u d w ik a  . ^ Y . ^ a w o a  p ap i P o a jp a :

d ou r p o s ia d a ła  sp o só b  m e w y jd w io n y  § \ ^ a te m . a
z a c h o w u ją c y  p r z e z  u iy .w a h io -g o  w s z e lk ie  p o z o ry  m tod o- 
ś c i ,  t. j .  ś f r ie ż o ś ć , . p ię k ‘lo s P.> g ła d k o ś ć  c e r y  do s t a r o ­
śc i  n a w e t z g r z y b ia fe j .  P r z e p is  sp o so b u  r z e c z o n e g o  d o ­
s ta ł  s ię  p ó ź n ie j; w r ę c e  ro d z in y  z n a k o m ite j ,  k tó r e j p ię ­
k n o ś ć  ^ e r y  do d z iś  p o d z iw ie m e  o b u d zą . CJdało s ię  d o- 
k to ro w i R ix  p o z y s k a n ie  d łu g o  u k ry w a n e g o  p rz e p isu , a- 
ż e b y  p o ż y tk i .z u ie g o  c a łe m u  od d ać ś w ia tu  ; s k u tk i za ś  
te j z a w o ła n e j p a s ty  p rz ew y ż sz y ły  w s z e lk ie  o c z e k iw a n ia , 
0 ę z e ip  l ic z n e  ła s k a w e m u  p r z e jrz e n iu  w o ln e  p o ś w ia d ­
c z e n ia  z ło ż o n o . Je d y n y  sp o só b  p o z b y w a n ia  s ię  p rę d - 
cieg o  w s z e lk ic h  w y rz u tó w  na tw a rz y , w ę g ró w , p ie g ó w , 
o stu d  i t p , ,  je d e n  s ło ik  t e j  p a s ty  d o s k o n a łe j w ra z  z  „u- 
iy w a n ia  p rz e p ise m  1  z łr . 5 0  c t ,  1 f  5 ł '

Ł J C "  OSZCZĘWiOŚC- JAK NAJWIĘKSZA dia
k ażd ego  g o sp o d a rstw a  d o m o w e g o , rz em ie ś­

ln ik a  i g o s p o d a rz a  w ie js k ie g o , M A S Z Y N K A M I D O  0 - 
S T R Z E N IA  a n g ie ls k ie m i p a te n t, so w o  k o u s tru o w a n e m i, 
i^ żyw aniem  ic łz .a s to s p w a u e m  dp w s z e lk ic h  in s tru m e n tó w  
s ie c z n y c h  ja k o  i d o  k r a ja n ia  s z k ła , p o d an a  sp o so b  n o ść  
ja k  n a jła c n ie js z e g o  w y o s trz e n ia  d o sk o n a le  w  k ilk u  s e ­
k u n d a c h  tę p y c h  n a rz ę d z i ja k o  t o :  n o ż y c ,  n o ż ó w ,  
k o s  itp . J e s t  to  n ie z a w o d n ie  n a jp o ż y te c z n ie js z y  i n a j ­
n ie z b ę d n ie js z y  p rz e d m io t  w  (tandem  g o s p o d a rs tw ie  d o - 
m o w e m , a c e n a  ta k  p r z y s tę p n a , ż e k a ż d y  m a s z y n k ę  tak  
w y b o rn ą  n a b y ć  m o ż e . K o s z tu je  _w jaz z p o u c z e n ie m  u - 
y yfąn la  8 0  c t .

5. i | g  K U L K I  D O  C Z Y S Z C Z E N IA  S R E R R A , s ro -
w d e k  p rz e d n i do O d now ienia  i n a d a n ia  p o ły ­

sk u  w s z e lk im  z a śn ie d z ia ły m  p rz e d m io to m  m e ta lo w y m  
lie z b ę d rta  r z e c z  d la  z ło tn ik ó w . K o s z tu je  10  c t .

R E G U L A T O R  D O  W S Z E L K IC H  Z E G A R  
K O  W ; j e s t  to  u re g u lo w a n y  z e g a r  s ło n e c z n y  

k o m p a s e m , na p o le c e n ie  z a s łu g u ją c y .,  a lb o w ie m  w e- 
Iłu g  te g o  n ie z a w o d n ie  p e w n e g o  z e g a rk a  u r e g u lo w a ć  

m o ż rif y s ^ y s tk ie  . ^ ^ i ^ m e c h a n i c z n e .  K o s z tu je  2 5  c t

W * D O  P R A N IA .- U ż y w a ją c  t e g o  
— —  , p ro s z k u  o sz cz ę d z a  s ię  c z a s u , p ra c y  i p ie n ię  
ilzy , a o o  W ię c e j p o ż y tk u  d a je ,  to  z a s z a n o w a n ie  b ie l i  
/ ny, n iż  kifedy s ię  o p ie ra  j ą  p o d łu g  z w y k łe g o  p o s tę p o -  
w aiiia  K o s z tu je  p a cz k a  Iu m o w a  2 2  c t .

A m e ry k a ń sk ie  p a te n to w a n e  Z A M K I U R E Z -  
P IE C Z O N E  w y ś m ie n ite j k ó n sti-U k u ji, u b e z - 

l ie c z a ją c e  ja k ie g o k o lw ie k  w y la m a h ia . S z tu k a  m a  
g o  g a tu n k u  po 3 0 , 41) , 5 0  c t . ,  s z tu k a  w ię k sz e g o  ro z  

iftigfU  p o  10 , 9 0  c t .  .d o  J  p łr , śizti^lca o w ie lk ic h  f roz,- 
in ia r a c l i .o  d w u  k lu c ż a c h  po I  z łr .. u o  to r b  p o d ró ż n y  c li
pr* *\) d o  >50 c l , i l t J L ..................................  r

P r a k ty c z n e  są  p rz y rz ą d y  S P O D N IE  U R E Z  
P lE C Z A JĄ C E < k tó r e  n ie -d o p u sz cz a jó  pó 'W ąla­

n ia  s ię  n o g a w ic  p o d czas n ie p o g o d y , k o s z tu je  paru 1 5 c t .  
S - *  N O Z Y C Z K I a n g ie ls k ie  z n a jle p s z e j s t a l i .
f  s 4 MKa n a jle p s z y d h fto ż y c  do p ? z y k ia % W .a « ia

po 2 5 , 3 5 .  ń o  4 5  c t .  —  s z tu k a  n o ż y cz ek  m a ły c h  p o 21 
30  c t .  najle p s z e .  —  Ł a ń c u s z e k  n a  n o ż y c z k i 10  c t .  
M K T - 1  W ie lc e  p o ż jt e c z p f l  s ą  U Ł O M K I  M A S Z Y N  

K O  W E ,  u ie  t rw o iii  s ię  b o w ie m  c z a s u  .m  
z a c in a n ie  b e z p D tr z e b n ć i! i  d ie i j k ru s z ą  >się -  S z tu k a  w 
flrzew o  op ra> yioua k o s z tu je  30 c t . ,  w k o ś ć  J j  c t „  z^rą- 
czką: u ą  p ió r a  r s c y z o ry k ie m ' 9 0  c t . ,  k a p sla  d o n a p e łh ia -  
iia  w y s ta r c z a ją c a  n a  3 m ie s ią c e  10 c t ., .g u ra R a s ty lła  I J-  
ń o n  do w y w a b ia n ia  p is m a  o łó w k o w e g o  lu b  :C yu ow ego

W y b o r c y  S Z U W A K S  w z w a y c j g la u c o  
m fę ś z a n y  z  k a u c z u k ie m , d la  .trw a lsz eg o

.  j î i „  p^ow ny
 --------------------- ,  d la Jtrw a lsz eg o  u-

rzYm a m a s k ó r y . Pudełko^ fu n to w e  30  c l .  :
N a jn o w sz y  p rz y rz ą d  Ł lG R O I N u H  V ,.dh Z a -  
P A Ł A N T A  K IE S Z O N K O W Y , w ty n r  ro d z a - 

n a jp r a k ty c z n ie js z y , p o lf ć e n ia  g o d n y  f  d la  n ie k u - 
z ą c y c h ; k sz ta łtu  p ięk n ego ^  p o d ób n y  do zw y k łe g o  p u d eł- 
a n a  z a p a łk i*^ p o łę ć iw S y  z  łk flłp ą ; w  k tó r e j o g n ia  na 

k ilk a  g od zin  ‘ - 1-    : ....................... -  •
dgjfeń a a  zaw^ółAi

, zef i w razie, pogrzeby jest 
lader przystępna, obleczona

d łu g  u p o d o b a n ia  w łós siw y  
t r z y m u ją c y  o r^ z .w ło s  św ie :

A R K O W A N IA  
o k a m g n ie n iu  p o - 

na c z a r n o  lu b  c ie m n o ,  R - 
ś w ię ż o . P r e p a r a t  te n  n a  w łosy  

oporząd zon y  j ę s t  z  z io ł i  zu p iełn ie n ie s z k o d liw y  K a r- 
t an  z p rz e p is em , u ż y w a n ia  2  z łr .

’ K L E J  P Ł Y N N Y . R z e c z  n a jp o tr z e b n ie js z a
. . . ------- , . p rz y  k a ż d e m  g o s p o d a rs tw ie , w s z e lk ie  b o w ie m\tryriavayo oopnourkj UlUAlia sa-
tu iiii u : Wlej ’ tk i  p r z e tJK ii ta ta , a  n ży w a s i( j n a  z im n o , 
j . t l e n  d u ż y  flą to H i 2ń c i

  N ł J N P I W S Z Y  P K O S Z E K  R D Z fc  w y t fa b ia -
- j ? c y ,  g w a ra n to w a n y . Ś r o d e k  d o  w y w a b ia ­

na w szelkó ch  p lą m  r d z ą  s p o w o d o w a n y c h  z p łó tn a , j e ­
d w ab iu  i w  z e lk ic h ; in n y c h  f n a t e t y j ,  ja k o  te ż  ze s ta li  'i 
p r z e d m io tó w  P a c z k a  n<> 3-1 ,c t .

N A J L E P S Z Y  P A S T A  rD Ó  B Ą Z Y T K  W ,  V f z j  
p o m o c y ) t e j  p asty , jusuw a s ię -p o trz e b a  o strz e -; 

n ia  brzY tflW . P u d ełk o  p o  2 5  c t .
A N G I E L S K I  L A K I E R  N v S K u R Y .  k tó ry  
u a d ą je  sk ó rz e  g U ik o ści i n a jp ię k n ie js z e g o  

F la k o n ik  m ały , p o  2 5  c t . ,  d u ży  po 4 5  c t ,  
5v .n C K  U S T R Z E D Z  N O G I O D  P R Z E M O C Z E N IA

k a ż d e m u  ja k  n a jb a rd z ie j z a le c ić  p o trz e b a , 
szk o d zi to  b o w ie m  zd ro w iu . U ż y w a n ie m  z aW o łau e j 
M e tz g e ro w s k ie j ftp re tu ry  na s k ó ry , m ię k c z ą c e j,  n ie p r z e -  
p u s z c z a ją c e j w i lg o c i, n a w e t p o  n a jd łu ż s z e m  o b u w ia  u- 
ż y w a n iu , z a p o b ie g a  s ię  p r z e m o c z e n iu  n ó g . F la k o n  6 0 c t ,  

P R O S Z E K  d o C Z Y S Z C Z E lN IA  U N I W E R -  
S A L N Y , cz y sz c z ą c y  z u p e łn ie  i p o le r u ją c y  

w sze lk ie  m e t a l e ,  z ło to  , s r e b r o , b r ą z , p a k fo n y , s t a l  i 
m ie d ź . P u d e łk o  p o  !Q  c n t .  ,

P A R Y Z K 1 K i i  ,U N L V Y E U SA L N Y  do 
ja n i a  trw a le  n ty lk o  sz k ła , p o rc e la n y , k a ­

m ie n i ,  p ia a k i ,  d rz ew a  i t. ja k  r tó jr y c h le j,  a le  n a w e t 
do sp a ja n ia  u ię r o z d z ie ln ie , a k b y  je d n o  tw o rz y ły  c ia ło , 
d rzew a z m e t a le m , sz k ła  z » o rc c la n ą  i t . , p .  P a c z k a  t e ­
g o , jirż y  k a ż d e m  g o s p o d a rsk ie  n ie z b ę d n e g o  śro d k a  t y l ­
ko  10  c n t .  T e n ż e  k it  w s t i ie  p ły n n y m  b a rd z o  sp o ry  
flak o n  3 0  c n t .

E L E K T R Y C Z N  S Z C Z O T E C Z K I  D O  Z E  
H O W , p rzy  p o io c y  k tó ry c h  b e z  u ż y w a n ia  

ja k ic h k o lw ie k  m e d y k a m e n tw , c z y s tą  je d y n ie  w p d ę b io ­
r ą c ,  m o ż liw e m  j e s t  u t r z y a n ie  z ę b ó w  z d ro w o  i c z y sto , 
n ie  m a ją c  z u s t o d o ru . W ce lu  lic z n e g o  ■■ozprzedania 
u s ta n o w io n o  c e n ę  ty lk o  naaO c n t .

P I E C Z Ą T K I  M R K O  W E  D O  L I S T Ó W ,A łz y *  
^ 1^ 5 * m a ją c e  p ierw sz ń stw o  p rz ed  p ie c z ę to w a n ie m  
o p ła tk a m i m b  la k ie m  z po\)du w y g ó a y , ta n io ś c i  i p e ­
w n ego  o p a tr z e n ia  l is tu ,  w  a jle p s z y m  g a tu o k u , w ed łu g  
u p o d o b a n ia  z  n a z w isk ie m  h e r b e m  lu b  m o n o g r a m e m  
500  sz tu k  1 z ł. .3 0  c n t .  — 100 sz tu k  2  z ł .

P I  O R A  R E G U l^ T O R Y  w  c e lu  p rzy rząd zę  
n ia  ic h  d o  k a ź d j r ę k i  i k ażd ego  p a p ie r u , do 

w y k o n y w a n ia  je d n e u i  i te i  sa m e m  p ió re m  p o ciąg ów  
n a js u b te ln ie js z y c h  k a lig r a lic n y e łi  i n a jg r u b s z y c h  p rzy  
p isa n iu , u ż y w a n y c h , tu z in  p 24 ou t,

 p r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  s c y z o r y k i
o  d w u  n o ż y k a c ł p o  . 20 ,  3 0 , 4 0  c n t . ,  o  t r z e c h  

n o ż y k a c h  p o . 5 0 , 0 0  c n t .  n a jep sz e g o  g a tu n k u  o t r z e c h  
o s trz a c h  p o 6 0 , 70 , 9 0  c n t .  o 1 z ł . ,  o  c z t e r e c h  o s t r z a c h  
p o  8 0  c n t . ,  1  z ł. 1 . 20 .

 M A L O W A N IE  i z A R O D Z IE j s K I E .  N adzw y
c z a ju ie  ła tw o  p z e n ie ś ć  w s z e lk ie  m a la tn r y w  

m in u c ie ,  ja k o  to  : g ru p y , g rla u d y , b u k ie ty , z w ie rz ę ta  
i t .  p . n a  k ażd y  p r z e d m io t  b z  r ó ż n ic y  —  u . p. n a  d rz e  
w o , k o ś ć , s z k ło , b la c h ę , p o c e la n ę , sk ó rę , k a m ie ń ,  p a ­
p ier . S łu ż y ć  to  m o ż e  k u  u ilo b ie  p rz e d m io tó w  d o rn o - 
w y cli*  a p o te c a  s ię  j e  p r z e d w s z y s tk ie m  p rz e m y s ło w c o m  
Je d e n  ta k i  o b ra z  p rz e n o ś n y  io  2 ?n3 ,. 4 , Ó, 8 .  10 c n t .  J e  
d e n  flak o n  la k ie ru  do p rz e  msze n ia  20  c n t . ,  w y sta rc z a  
ja c y  n a  5 00  o d b ić .

P A T E N T Ó W  A N t T R U C IZ N A  K U  W Y  T E  
P IE N IU  M Y S Z Y  S Z C Z U R Ó W , O W A D O W  

i K R E T Ó W . S p rz e d a je  s ię  pod g w a r a n c ją  p u sz k a  duża 
b la s z an a  p o  1  z ł .

N A J L E P S Z Y  Ś R O D E K  U T R Z Y M Y W A Ć  
W Ł O S Y  S W I I Ź G ,  W Ł O S  O S I W IA Ł Y  

L U Ji  JA S N Y  J P O F  A R B O  W  X I  N Y  C IE M N O , J E S T  O 
L E J E K  O R Z E C H O W Y , w s ^ lk ie  c h e m ic z n e , p re p a ra ty  
fS z k o d z ą ...J t ta m  h o n o r  u w ia tb m ić  sz a n o w n ą  P .  T .  p u b li­
cz n o ś ć/  ifc u trz y m u ję  sk ła d  lie s fa łs z o w a n e g o , św ie ż e g o , 
dw a ra z y  ra fin o w a n e g o  O L E IK I J  O R Z E C H O W E G O ,f l a ­
k o n ik  m a ły  p o  2 5  c n t . .  d u ż j po 45 c n t .

f f " *  © IŁ O D E K  R A D Y K A L N Y  \do w y k o rz e n ia n ia  
b e z  s ia d u  N A G M O T K O W  w p r z e c ią g u  dni 

8. S w ia f y f t ó ń  śro d ek  p r ź e ś c g a  w ś k e ik ie  d o ty c h c z a s o w e  
d la te g o  .uod g w a r a n c ją  s ię  p p rz ed a j^ . P i^ d ^ łeczk o  w raz 
p r ż ć p is e u i u ż y w a n ia  40  c n [

 —  c .  K R . .U P R Z . E T E R  T Ł U S Z C Z O W Y , S A
PO^NlNi* w y w ab id  w s z e lk ie , ja k k o lw ie k  n a - 

te l i  W yrób oka-
.  . T „ „ ,  . ___ _  r ja y c h  p o d o b n y ch

fabrykatów, nie szkodzi bowipm barwie materji, rycbło 
Wysecba i je st bez odoru. Szczególniej także zaleca się 
do czyszczenia rękawiczek. Flakonik z przepisem uży 
Wahla po 40 cnt.

P R A W D Z I W E  P R Z E J R Z Y S T E  M Y D Ł O  
G L  Y  C E R Y  N D  W  F  n a j m i l s z e j  w o n  

sz tu k a  ś r e d n ie j o b ję t o ś c i  10 , JO c n t . ,  d u ż e ' -2 5  o u t . S to ik  
P O M A D Y  z  T Ł U S Z C Z U  R O G O W E G O  po 3 0  c n t.

zw k ń ć
F  w y w ab id  w

p la m y  2  k a ż d e j m a te ił i .<ij n
z  U je  s ię  le p sz y m  CO d o  skutków * od  jiu u y ch

^      M Y
D Ł O  G L Y C E R Y N O W E  P Ł Y N N E  fla. p o  2 5  c .  S z tu  
ką  F IK S A T O R A  Z T Ł U S Z C Z U  R O G O W E G O  p o  30 c n t  
C K E M E  G L Y C E R Y N O W A  ku u trz y m a n iu  p łc i, w  cz y  
s t o ś c i ,  flakon po 45  c n t . ,  ja k o  też  in n e  P A R F U M E R J E  
P R Z E D M I O T Y  G O T O W A L N I k r a jo w e  . i  z a g rą o ić z n e  w  
n a jo b fits z y m  d óboY ze. 1 3

N a jk o rz y s tn ie js z y  c a  d o  sk u tk ó w  u ży w an ia  
, . _ T _ w  c e lu  u trz y m a n ia  z ę b ó w  zd ro w y c h  i . c z y ­
s t y c h  i d l a ‘n n ik n ie n ia  n ie p r z y je m n e g o  o d d ru  u s t  j e s t  
z n a u a  A N A T E R Y N p W A  W O D A  D O  U S T , k tó r e j fla- 
sz e c z k a  ty lk o  40  c t .  k o s z tu je .

R O Ś L IN N Y  Ś R O D E K  W Y P L E N IA JĄ C Y  
W Ł O S Y . C z ę sto  o sz p e ca  k o b ie ty  w łos n ie *  

)0 tr z e b n y , p o r a s ta ją c y  ua tw a rz y  łu b  r a m io n a c h , o- 
ó ż  o b e c n ie  z a p o b ie ż o n o  te m u , n o w y  b o w ie m  ś ro d e k

w y p le n ia ją c y  w łosy  n isz o z y  j e  w  je d n e j  c h v ,ł,j * .  , l i e ł V- 
3iVciu/.ttjąi p iu i p jT ia jm in ^ j,  t ó je n y n y  ś r o d e k , k t ó ­
ry  u z y sk a ł a p r o b a c jie , o b a d a n y  p rzez  fa k n lte t  m e d y c z n y . 
P u d e łk o  p o 1  z łr . j  . r.

W s z y s tk ie g o  d o jr z ć ć  ń io ź n a  p rz y  p o u io c y  
n o w y ch  K IE S Z O N K O W Y C H  M 1K R O S K O  

P Ó W  po 4 0 ,  00 i 80 c t .  i
W Y B O R N A  P A S T A  D O  W O S K O W A N IA  

' w W K F  P O S A D Z E K  (z  k a u c z u k ie m l, .n a jp ię k n ie j- 
sz e g ó  p o ły s k u  u ż y c z a ją c a  i , p rz e w y ż s z a ją c a  i n n e  pod 
t{ym w z g lę d e m , k o s z tu je jf iu ć le łk o  d o s ta te c z m y  n a  je d e n  
p o k ó j I z łr .
t f + d g ?  K E Z  Z A P A C H U ! N IE P R Z E M A K A L N E  P O D  

Ś C I Ó Ł K I  D O  Ł Ó Ż E K  ku o c h r o n ie n iu  od 
p r z e m o c z e n ia  d la  d z ie c i ,  c h o r y c h  i  p o ło g o w y ch  p o 90  
c t . ,  1  z łr . 20 ,  l  z lr . 5 0 , | z ł r .  70  CL

N A JN lE Z \ V V O D i\ tE JS Z Y  Ś R O D E K  D O  
Z U P E Ł N E G O  W Y T E P I E N t A  S Z W A B Ó W  

p u d ełk o  p o 25  c t .  Ś w ie ż y P R O S Ż F K  na O W A D Y , w y ­
n is z c z a ją c y  w s z e lk ie  s z k o d liw e  o w a d y , flak o n  po 20 c t . ,  
d uży p o 30  c t .  P R A W D Z IW A  H A R T M A N N O W S K A  
T Y N K T U R A  N A  P L U S K W Y . U ż y w a ją c  t e j  ty n k tu ry  
n ie ty lk o  w y p le n ia  s ię  n a  zaw sze te  o w a d y , a le  i z a -  
g n ie ż d ż e p iu  nad,al z a p o b ie g a  s ię ,, d la  te g o  śro d ek  te n  
je s t  je d y n ie  d o b ry m  w ty ra  r o d z a ju . F la k o n  p o 3 0  c t ,

O m t r Z A 7 A n i T  P o n ie w a ż  w y m ie n io n e  a r ty k u ły  f a łs z u ją ,  z w ra c a m  z a te m  u w a g ę , t e  p r a w d z i -  
- y v y c l x  je d y n ie  w o k ła d z ie  p o d p is a n e g o  o tr z y m a ć  m o ż n a .

C “u n ik i « sz e ltf ie h  sr s k ła d z ie  b ę d ą c y c h  p rz e d m io tó w  d a ją  s ię  b e z p la tL ie .
Zw rącąi^ i p rz y te m  u w ag ę  S z a n o w n y c K  in ie s z k a ń (3<łW .p ro w jn p y j. naV m ó j d ział s k łą d u  k o m iso w e g o  , 

ieS f t o a je n jń iy  t$ g o  rod zaju - hartdei' ó flzre  n a jm n ie js z e  ta k  d o b r/ n  jfdę n a jw ję k ą z e  p o le c e n ie  s to so w n ie  p o ję te  ,  
śz y b k  i  ń 'f l  d r a g a  u s k u tu c z a ja  s ię ,, t ita ie g o  te ż  o id e c a  u s łu g i sy rę, l ic z n y c h  o c z e k u ją c  z a m ó w ie ń .

P ie r w s z y  a o s t r ja c k i  A m u i i n  i n  w  1 e ?
d o m  k o m i^ o w > A *  1 I l u U l i l M i U l i  P ra te r s t r a s s e  N r. 26-

i u  i

p o ły sk i .
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Począwszy od dnia [ 1. Września 
b. r. ekspedyty c, k. uprz. kolfci ^alic. 
Karola Ludwika n ie  | p r z y jm u ją  
p r z e s y łe k  d o  tr a n sp o r tu , k tó r e -  
by n ie  b y ły  za o p a tr^ p p e  p r z e  
p isa  n y h ., p r z e z  sa m e g o  od d a­
w c ę  w y s to tf io n w m  l i s t e m  f r a c b -

Ó czem P. T. PubliczuóśĆMWr hiyśl 
33. i 34. regulaminu ruchu 

k. uprz kolei gaitc. Karola Ludw»- 
z lym dodatkiem uwiadamia się, 
w każdym wypadku wystawianie 

Iwtów frachtowych osobom, do służby 
ejze kolei raleźącym, najostizej jest 

wzbronione, i że tak pospieszne prze­
syłki jato też towary przyjęte nie 
bęc ą, jeżeli oddawca równocześnie 
z odstawą awarii nie doręczy doty­
czącego listu, frachtowego.

ŁwóW d. 13. sierpnia J868.

k  r , ' i o c o  
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)i l i  "  K u p r t y  w ,

kolei gaJic Karcla Ludwiko

^ y d a w c a ^  w S i s  W .  S m o c h o w s k L

luft £ 0  [
* 3E I

ISeptember l. J. an, darf 
yon dep Expediten de^fe^jR - priy, 
gali o. Gan Ludwig Bahn l^eine $ e n -  
dnn^ zh m  T r ^ n sp o r te  iib ern o m -  
n ien  w e r b e n , w ^ leh ę  n ie b | m it 
dem  vcr$esch rieb en eiL , won dem  
V e r ^ e n d o r  wolimi n u s ^ e f e r t f g i ę n  

F r a e b tb r ie le  bt?gleifei ist.
Hievon wird das P. F. Publicum, 

untei* Hitiweis auf ifie 31. 33 und 
34 des ^errtebs-Beglenąeits der k k. 
priv. galiz. Can Ludwig Eahn mit dem 
Beisatze verętandiget, uaoj1 Bhhie- 
bediensteten in alleu Fallen die Aus- 
fertigung der Erachtbriefe fur Par  ̂
theien strengstens unienagł wurde, 
und dass dię UeLernahme der Eilgii- 

êr und Frachten verwei^ert werden 
muss, wenn der Aufgebei den erfor- 
derlicłien Frachtbrief mchi gleich bei 
der Aufl'eferuug oe^bringl

Lemberg am 13. Augu>t 18U8,
B e t r i e b s r > K ) i r e l i 3 o n

d e r  k . k . p r h .

ga!iz Carl Ludwig Bahn.

j n ł  
. i l u a f i  0 0 1 t o ‘ 1

ols:

znane plenności, sprzedaje A d la in iitra rja  
'f )lv. jrK u Ł a c z y c  pou P r z e m y t e m  K o rzec  
f f i>  r an tów  po 'V z l t  w . a . -^459 1—8 ,

Trzy uliey 11ajerow**kiej pod i. 638 
jest na drugiem pi#łrze p o m i e ­
s z k a n i e  z trzech frontowych  
pokoi um eblow any®*1 kuchni, po, 
koju dla sług, oraz stnjui , w ozo­
wni od -16,. S I E k l P N l A  do ostatnie 
go % V R Z E S i V I A  do wynajęcia- Bliższa 
wiadomość u  intendenta domn. 24 4 3  3 —3
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R U PT U R Y
m ogą 6y<S wyleczone 
przez e ifg ie  użvi ie 
bandaż i e lek tro -m edy-' 

czoego, ■ ryn ilazku  dokro .a  Mari" m afacego " 
przyw ilej na  la t 15.

D ustać m ożna w Paryża przy ulicy de 
1’A.rbi-c Vlec, 44: we Lwowie iw aptece l ’io - 
*ra M ik o la sc b  t o i  r vg 2186 68—t  

  — — —   -

’̂ gsnj~3T3Bi# ii* 
•*-9

■ c

■  j?Sr M .

Naiwiekozy austrjaca! aandcl Tłdtf wyfflo- 
tocnu t j  zowych i przewozowych -"JioA

Ąleksanaer Flocb
w  W i e d n i u ,  B a c k e r s t r u s s e  Ali-. S  

‘polecH sW r w yborne gatack i win pri- 
wdziwych w ęgierskich, austrjackich, £n«r 
cuzk.ch. i hiszpańskich win (jesero «ych 
nitfałszow anych, po następnie przytocz.{- 
5(196 nych faniH oei ach; T 9 -2 4

N a p e łn io n a  natur, duża f la s z k a
beslaw skie czerw 

„ Ausstiei]
K uater Ausbrudi 
TokajSKie . . . . . . .  ,
Tokaj esencjonalny . . ,

Wina z B ordeaus

lub białe 
• ’ 5j

z^r. ,—.40 ttX

\ — 1 o '  

„  ’.20 »
02.50 |Kl

v, icmaj 
1.70 ci. 

8 — u ^ »

2.5u cr. 
2.5G :• 
8 . 7 6 ' j ;

M ć l o c ,  8 t. .lulien. St. E stćpbe z ł r  
Chateau idergauz . . . .  „■
C hateau Latitte grand vin ,

S z a m p a ń s k ie
(rieslea ec Co. Heidsiek et Co. złr.
Napoleon g r a n d  vin ■ . w
i>ubertiue e t  Comp. . . . „

W in a  d e se ro w e ;
Muscnt Luuel, O ld-Sherry , złr. '2.— cc
Mai iga bardzo scarj . . .  „ 2.5o
.S  adeirr d ry  *  2.40 L f

B kspediuje się na zam ówienia sześciu 
(6) flaszek w pacz'ce na rozm aite ga tunk i i 
i we flaszkach na ’/ ,  wiadi a niezw łocznie, 
za pobraniem należytości pizez poezte lu t 
prze*Uw«!.y ukow * nie fran^nj§c. hHrkła 
dne cenniki przesy ła  się za dai m > fainku..

Odbiorcom zn lozniajszych iloar, 
s tsu r jto ro m , i handlarzom w ir J  w łaacicie 
lom hotelów pdstepnje s ię  osobny rab a t.

h-J365 0 1 3 " w i a s z c z e n i e .
1 (Imina wole. król. handl. nasta J«ruała.wia podaji niniąjszem do puoliLzuąj WMMk> 

mosei, osobliw ie rodzicom i, opiekunoig, k tórzyby chęć kształceń a swych dzieci lub w 
ich -piecf zostającej m łodzieży w zawodzie orzemysłowym hjrti,"A< Ona nie dla wła " 
nych swych w id z ó w  lub m aterj' muj korzy ci, Oo t»  ógdy osii>gm ct| hyć nic m 

iec2 i / lk u  dla dóbr: ogółu i ku podniesieniu jśw iaty  w araju , ia zezwoleniem W yuokiej 
R»dy szkolnej krajowej z dnia 9. tipca r. b. z . L 1061 swij dotycheza^nw ” nieaupelnai 
lwuklasdwą! niższg re .i?’ł  .zkolę, ze znacznyo  kn i^tein o własnych siłacb « samo 

iStn oz koty normalnej całkiem niezaw isły trzeohklasow? n iżcz , i cahi$ szaołi p rz t- 
iśtseza, k.ói - i aip łznicj ż uniem 15. w .zesńi» 1868 w żypie wpr »w -izoną będzie i

Ponieważ szkoła podobua na całej pizestrzeni od Krakowa do Lwow a nieiatnieje,> 
zsezem gm im  podpisana jest w t cm moenem przokon ,uiu, że saprowsdzenie pow yźo. 
insiytucji “ koiuej dla publicznosii, osotliw ie dla rodziców i opi»K’inow pożę.Janeu. bę 
dzię, a tu tem bardziej, „3 w kr-.ju -  isżym, osobl wie w tutejszej oko.icy, trudniącej sii 
nai wiecej przemysłów ością, a mianowicie band lea , rolnictwem  i rzem iisłem  w ielki brał 
umysłowy do te ’o zawodu nrzygotowanej młodzieży czuć się daje. Nakoniec nadm ienia 
sie, że gmina starać się będzie o dobor zdolnych nauczycieli, zaopatrzenie szkoły we 
wśóelkie potrzeby, i aDy teL Zakład pod ksźdym  względem idpow iedz '-! s*em  i przi 
znaczeniu, że stosunkow o utrzym anie taniej wypadnie, ja k  w innych m iastach.

J iroałs w (nia JO. sieronia 1868. ' 2444 3—3
i, - "» ■" ' 1. ’.j»u jjuij. oa a ! . | — — ' ■

I f f i r  Ząpraspamy do p rzed p ła ty !
Z d a r e m  3 1 , s i e r p a l a  186S z a e z a ie  w y c h o d z i ć  w $ a a o k a

dwutygodnik polityczny, p. t . :

R E F O R M A ,
w zeszytach, obejmujących l 1/ ,  — 2 arkuszy druku.

P i f e n L i a . j n > . e r s » 1 j £ »

wynosi z przesełką pocztową rocznie . . 4  złr. w. a.
r ,  . półrocznie « n 2  „ B

„ „ „ kwartalnie . 1  „ „
Pizescłki i listy przyjmuje się tylko frankowane pod ^dresem Do

Wydawnictwu, Reformy w Sanoku ' 2441 2—£

lOOOkrotnie ąrzekoaano - ni& losznkaństwo!

JO TY R S

i

złr. 1.30
y. 1.80
n 1.20
n  - f.fiO
n j m

■ n 3 50
n 5 .20

O d r z u c ę  i .  ę ;jw«trtł
w aazć ź ie-c/ iu d żąćp  z e g a rk i śo ie n rte , p o stu fn eD łóW a i tp .,  w y r z u ć c ie  j e  w s z y s tk ie  m ię d z y  s ta r e  T u p ie c ie  

ż e la z n e , 'c a łe g o  W ie d n ia  b o w io ru  le g a r p i is t r z e  z a trw o ż ą  s ię  n a p ły w e m  n o w y ch

8 z w a j e d r s k i c l i  z e g a r ó w  ę a b i u i t o w y c h  I  b a d z ^ k u w ,
m których najlepszą regulacjo gvarautniemf 1

Z e g a , e k  o  t . - r c z i  b r o n ! ; o w ć i  n o z ł a c a u e j

,  » n  e m a l i o w .  p o r c e t a n o w e i
r ,  br jn" pozłac. bej, biidzik"
.  ,  e m a l i o w .  p o r c e l a n o w e j  . ,

,  „  ,  L r o n s  p o ż ł u c .  b i j ą c y  .]
„  „ n e m a l i o w .  p o r o e l .  b i j  i e y
• „  n e m a l i o w .  p o r c e l .  d u ż y  .

d0 zugartńw z i.udziKiini po JO ct., do zegarków bez Budzików po 10 ct., do zega-ńw kJięzarhJ bijących po 20  c t

|M ?  Cudi świata aowocicsaego!! '>//■« O rfeu sz o w i
n a jn o w sz y  in s lr u n ie n t .  z ro b io n y  z  d rz ew a  i m e ta lu , n a  k tó ry m  k a ż d y  b e z  p o p rz e d n ie g o  ć w ic z e n ia  t i ę  
W p rz e c ią g u  d w u  g o d z in  g r a ć  p o tra fi. \ io  p o trz e b a  n a w e t b y ć  m u z y k a ln y m . I n s t r u m e n t  r z e c z o n y  
p r z y p o m in a ją c y  n i e b b | » ą  m u z y k ę  m e lo d jo u ó w  s z w a jc a r s k ic h , o d  cz a s u  n ie d a w n e g o  w p ro w a d z e n ia  go
w  ż y c ie  w  W ie d n iu , o b u d z ą  n ie m a łą  s e n z a c ję  i k o s z tu je  w ed le  r o z m ia r u  po z l r .  1 .5 0 ,  2 ,  2 .8 0 , 3 .4 0 .

P a W K k i e  m e l n f ? ! A T i \7 z  k o rb ą . ^  m u z y k ą  o rg a n o w ą , n a d z w y c z a j ta n ie ,  w y k on u
u z c i u u j o n y  j 9Ce 4 u tw o ry , p o  z łr . 10 . 20 , -  6 u tw o ró w  p o  z fc . 18 5 0 ,

Ja k o  s to so w n y  p o d a ru n e k  d la  d z i e c i  i -~ Mi ,

E l i  tOUt̂  CaS p a ra so lk i d a m s k ie , n a jn ow sz®  te g o  ro d z a ju  po zh\ 2 . 50 .

■ Paryż ci e rękawiczki |lansowahe' ffiSKrS
.  T a k ie ż  w y szy w ąn e  p o  7 5  c t .

10i i sztuk uajcieiiszego papieru listow ego l' h
100 sztuk najlepszych kopert i 
100 sztuk nailepszych pieczątek w  formie marków,

r a z e m  k u aZ tu j/  p i k ę  95  c t . .  w  te p sz y n i z a j g a tu n k u  1 z lc . 3 0  c t  T a k i e  p o je d y n c z a  = orzc 1.

p rHftdziw e angielskie siydło W indsor tylko po 25 ct.
prattfdz-we angielskie brzytwy po 90 ct., złr, 1, 1.50.
Najnowsze niezawodne ferno^ietry kieszonkowe po 25 et.
Z własnej fabryki albumy na fotografie
ne- A lb u m y  n a  2 5 , 30  fo to g ra li j po 3 5 , 7 0 . 9 0  c t .  1 z łr . d o  5  z łr .

W szystkie ’ - ymienione przedmioty rozsyłają się za przekazem
pocztowym .

I lo ś ć  z m n d u ją o y c h  s ię  w  B A Z A R Z E  r o z m a ity c h  fr a n c u z k ic h . a n g i e l s k i ^ ,  w ie d e ń s k ic h  i ^ a r ó f  
g a ia n ię r y jn y c h , z b y tk o w y c h  i z w y k ły c h  do u ż y t i u t k tó ry c h  to  p rz y d m io ió w  L E N N IK 1  f r a u k o  b e z p ta ; 
B , , e  r o z s y ła ją  s i ę ,  w y n o si p rz e sz ło  10.000  sz tu k .

U p rasza  s ię  o a d re s o w a n ie  d o :

Pierwszego paryzkiego Bazaru dla Austrji w Wiedniu
verlangertę KĄrntyerstrasse Nr. 51, vis-a v s der neuen Oper

. aj ,  im P alais T odesco. 2199 }i- !5
1 ■ r~ ̂  i —  ̂ —

W łaściciel: Jan Dobrzański Redaktor od p ow ied zia ła /: Platon K ostecki P f U e r a .


